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Mowa ks. biskupa Pełesza
w%"om~d‘ 4r*w na ośmnastem posiedzeniu Sejmu

Nie myślałem zabierać głosu, ;ak> zbyt krótko 
i' jiadający -w tej Izbie i nadto zajęty w osta­
tnich i«tioth czem innem. Wiadomo bowiem, że 
obejmuję w sobotę dyecezyę stanisławowską. W 
chwili, kiedy mówię, myśli moje są po za Izbą. 
A co przykrzejsza, że niefortunny przypadek 
zmuaW mnie wystąpić poleiuic»nie i to k n - 
srorycznie i polemicznie przeć wko mężom, któ­
rych zresztą szanuję i radbym zawaze po­
pierać ich intencyt Jednakowoż debata prze 
prowadzona jest tego roazaju, że >- 9 zmusza
do zabrania głosu. Ozynię .o jaku syn te, o . ra­
ju jako Rusin i jako biskup katolicki (brawo). 
Kosprawa toczy się nad wnioskiem o zmianę pe­
wnych paragrafów ustawy językowej i w Miwie 
należałoby mi trzymać się togo przeam.- tu ra n  
marszałek jednak nie zby ściśle przestrzegał < ę- 
„o • dla tego i mnie wolno będzie odstąpić od 
raecay sam ej, zwłaszcza iż nie jestem faehu- 
wym ani przygotowanym STłaseiwie chcę złą- 
żi ć  poniekąd oświadczenie, które zostaje w zwią­
zku z tern, co .u było m ó^one. Przykro m i , 
że piękny przebieg ruzpraw, w którym przebija 
sie na wskróś debr* u la i życzliwość ludzi ro­
zumnych ku sprawiedliwemu U Rusinów roz- 
stnygnięciu tej sprawy -  co konstatuję według 
w'»»aeg< wrażenia — przykro m i, że tę harmo­
nię -skłóciły niektóre mowy, a przedewszystkiem 
mam tu na mySli mowę ks. Kaczały, z którym 
przed laty miałem do załatwiei ia podobną apra- 
w j  kc 'iierat z literatem. Wówoz"1. oświadczy- 
/em nu, że do spraw i | oglądów .ego politycz­
nych i narodowych nie mieszam się i pozosta- 
_ > 1 a .  T̂ j^ąjtęwoż zaznaczyłem wtedy,
że n a  poii re lip ijn em , a  o&ociiw.^ l i a ^ a t y c / n e m  
n ie  znam  ż a d n y c h  w zg lędów  (b ra w a ; i o a  moicL 
z ftiu try w a h  jako . . . i ą d r ,  a  obcim e. b is k u p ,  n ^  

-ym  ( d s tap ić  an i n ie  śm iem  (b raw a). Owóż 
ks. E a c s a ła  w sw ojej m o w i« , w k tó rą , z re sz tą  
bliżej n ie  w c h o d z ę , bom  jej' d o b rze  i i . a ły s z a ł , 
p o w ie d z ia ł, że  po u n i lubeisk i« | zo s ta ła  p a  R u ­
si zaok tro jow ana  u n ia  k ośc ie lna . Czyż tw ie -d ze - 
n ie m  te rn  ch ce  s ię  p rzy s łu ży ć  sp raw ie , k tó re j 
d łuży  ? B u e in i ża lą  się dość często  nr, to, se ich  
p o d e jrz y w a jt o  sk ło n n o ść  d la  szyzm y  i udoskwy 
t  ’rzy zn a ję  1 podzielam , te n  żal. A leż  n  ochaj ci, 
k tó rzy  r ł u ią  ru sk ie j sp raw ie  z p rzek o n an ia  i d o ­
b reg o  s n m ie m - ,  n :e  c zy n ią  n ic  ta k ie g o , c o , /  
m og ło  daw ać pow ód do tak ich  in ey n aacy j. N ie  
w chodzę w  to, ja k  urn p rzy sz ła  do skutk u ; ka- 
M em u  W iadom o, ja k  p ię k n y  b y ł s ta n  cark w i iu -  
■kiej w p ie rw szem  s tu lec iu  is tn ie n ia . D o Lońca 
"S il w ieku  jeszcze  b y ła  ona  kato licką . O d p o ­
czątku  X II I  s tu lec ia  p id i "  m ięd zy  n as R usinów  
z ia rn o  n iezgody  i zac ięży ł p a lec  loży n a d  n a s z , 
ojczyzną. S ą  to  rzeczy  b o lesn e  d la  każdego  uzło 
w ie k a , a  te in  bardzie j d la  R usina.

W XVI a.nleeiu przyszliśmy do tego, że nie 
było na Rusi ani jednego człowieka, któryby nie 
opłakiwał strasznego upadku cerkwi, a tein sa­
mem i rubkiej narodowości. Nie powołuję się w 
tym względzie na katolików, na Pola ów, ale na 
„wiadectwo takich mężów, jak kniaź Juryj Ostro- 
gBki i na lwowskie bractwo stauropigijskie. Przy- 
-omiaam sljirania kniazia, aby przywieść do skn- 
iku unię z Rzymem. Przypomijiam smutne, nie­
mal płaczliwe słowa, jakiami odezwuło się lwo­
wskie bractwo i r. 1588 do ówczesnego metro­
polity- «My błukajemsia, isk bidnyi wiwci, kote- 
rych paftyr opustyw". Było nieszczęście, a nie 
było rzeczywiście pomocy, bo gdzież się mieli 
zwrócić? Do KonsMntynopela? ¥,Tszak t u ,  było 
jeszcze gorzej. Metropolita Onesyfor nie mógł ni­
czego zrubić. Cóż r i J i  począć? I  oto azcręaliwi 
myśl unii nie wyszła *■ Jd korony, ani od Rjy- 
mu ani od innych zakonów, tylkr wywołtła ją 
w -w  trzna potrzeba w sercu ka*degu uczciwie 
-,vłlac“- Rusina. Było to najwi, ksze szczęście
S  r B S  • iż PfZI  l0ń^  XY1fh™ ^„ I  -  nie zawarto, ale o < . n o * . o r o  (brawa). 
A zatem oni, nie została za0ktco)0,wafla . m eJe-

• • Vni Tł7Tm nie król polski Zygmunt III 
?Ui i e ’szlachta dwa nam unię, lecz unia wyrobi 
Ja sie na podstawie wewnętrzn* j i ;  ^  pc-

r t j S 3 K *  33® w  ̂ Ą
bfskup katolicki, -le jako Rusin, muszę o d e p r ^  
z odrazą i podnoszę przeciwko niem®i solenny 
uroczysty (torżestwennyj) protcLt (bra. a).

P o w i e m  jeszcze więcej. Szanownemu ks. Ka-,
-ale któri o , n aw ia sem  m ów iąc , n ie  pom aw  a -  

t n i  ń a  c h w ilę  o ja k ie ś  szyzm aty ck ie  ib n d e u c y e , 
T o  k tó ry m  j e s t e i  p rzek o n  n y ,  jes* szczerym  
ta to li.l ćm  p rzez  nam iętnoM  te j s p r a u ie w y r -  
I S r  sie  b i e  s ło w a : le b re  szczo unj, szcze

n n a ła “ O śm ielam  się  tw .e rd z ió , że  u n ia  je -  
n ig d z ie  n ie  u p ad ła . S py ta jc ie , gdzi* się  po-

> •  Y V II I  stu lec ia  m ia ła  9  w ie lk ich  arcybi-
" i h is k u rs tw  do  k tó ry c h  należało  w ięcej

S  tw erdzę, że unia me upadła, ale
S i *  C z c z o n ą  (1 raw a) p rzez  t; eh  lu d z i , u 

z o s ta ła  *m  g^ a p We(j  p ra w e m *1 (b raw a). Zre- 
k tó ry c h  rP  J w8p0 m nien ia  o ta m ty c h  m in io - 

88<\ 8 p rasach  Ja k o  B ugin  azezery , m uszę p o w u -  
^ . ch, e5“  , ad'en p raw y  R u sin  n ie  noże w ychw a- 
. x f ' J a t a n u  rz e c iv . P ro s -ę jp o n a trz e ć , c z y ta m , 
lac  tego  ,gt spoino je s t  R u sin o m  w ce r
8 ^ ie. ' T l  o d z / - a ć  się o jczystym  języ k iem ?  
kw i i “ ko le  ,  u8t r y i , m am y  k o n s ty tu c ję , m r

* P 6 ónnrawnienie i nie mamy przyczyn: bać

dzić: ona była, jest i będzie sławniejszą, niż 
kiedykolwiek była (brawa). Przykro m i, że prze­
ciwko ks. Kac-aaie musiałem tak kategorycznie i 
z największą wystąpić stanowczością. Niechaj je­
dnak nie m yśli, iż także w innych względach 
miałbym występować przeciwko niemu. Nie. 
Znam jego dążenia pod względem narodowym, i 
wiem, że on i całe j«go stronnictwo pewnie bę­
dzie działać na gruncie kościoła, na gruncie lite­
ratury małoruski&j i na gruncie aurtryackim 
(brawo).

Czas jednak zwrócić się taLże na drug^ stronę 
Izby. I  tu uaryszalem słowa, których nie mogę 
pominąć milczeniem. Mam na myśli mowę p. 
Torosiewicza. Nie wchodzę w jej szczegóły, al­
bowiem spotkała ją z innej strony wymowna i 
jędrna odprawa. Zwracam uwagę na jedno tylko 
wyrazem?, które przypisuję nie czemu innemu, 
jak tylko rozgoi yczeniu. Był to „lapsus“. Pow.e- 
d riał, że garstka nihilistów robi w kraju niepo­
koi, ciągnąc do szyzmy i do Mosiwy. Nie je­
stem znawcą kra ju , ale sądzę, że do teraz Bóg 
nas ochraniał od tych nihilistów. i daj Boże, a- 
byśmy pod tym względem nie mieli przyczyny, 
się skarżyć I Nie tzeba wywoływać czego nie ma 
(g łosy : Tak je s t , doskonale I). Pominąwszy, iż 
nie mam obawy przed nihilistami, rtórych cał­
kiem nie mogę sobie przedstawić — o cóż wła­
śnie chodzi? 0  wniosek Pomadę:uka. Wniobek 
ten chce, jak wiadomo, załatwić sprawj języka 
szkolnego. Wniosek ten wywołał cały ten niepo­
kój w kraju, a garstka, która tak niebezpieczny 
plan powzięła, iż zakłóciła sposój całego kraju— 
któż to jest? Oczywiście ci, którzy ten wniosek 
podpisali. Owoż na czele podpisany jest p. Ro­
mańczuk, a potem ks. metropolita Sembratowicz 
i biskup przemyski ks. Stupnicki. Powiedzieć coś 
tak strasznego w tej izbie i posądzać kogoś — 
to mniemam, rzecz bardzo niebezpieczna. Śmiem 

li^czy i c i, którzy podpisali' wniosek ppsła 
RomańczuikaT do szyzmy i do Moskwy?

P. T o r o s i e w i c zTPWfiSłLo głoj 
myślałem.

Ks. biskup P e ł e s z .  Nie wmawiam tego w p. 
Torosiewicza, iż rzeczywiście tak myślał, ale mnie 
się zdaje, że taką konsekwencyę możni, z tego 
wysnuć.

Przechodzę teraz do mowy drugiego posła, 
mianowicie posła -Gclejewekiego. D on hrabie­
mu podoDało się w swej zbyt gorączkowej mowie 
powiedzieć, iż „większa część ruskiego kleru^ 
dąży do tzyzmy i Moskwy Przez to odsądził 
więcej niż 1”00 szanownych i sumiennych ludzi, 
poczciwych mieszkańców naszegu kraju —  kler 
jowiem uski liczy więcej niż 2000 księży, goło- 
ałcwnem twierdzeniem, i zai ucił mu najwyższą 
zbrodnię, jaką mogę sobie przedstawić, zbrodnię 
zdrady wiary i kościoła (brawa). Panuwiel mnie 
się zdaje, że to sa dużo, i nie wiem, czy w ja­
kim parlamencie poważyłby się ktoś z taką wy­
stąpić monstrualni sc:ą a co więcej — podobam 
monstrualne twierdzenie pozostało ze strony pro- 
zydyum bez żadnego skarcenia. Moi panowie! 
zajrzyjcie do historyi, nawet innych „tarodow, 
a mniemam, że z pewnością znajdziecie nietylko 
między Rusinami ale także między Francuzami, 
Niemcami, Włochami i Polaka i także od- 
stępców (brawo) do luterskicgo, wotestanckiegu 
i /znania, a nawet do szyzmy. Ozy na tej pod­
stawie mógłby ktoś z Rusinów wystąpić i po­
wiedzieć, że większa część poskiego kleru djży 
do luteranizmu albo do szyzmy Nie. Tys<ąc 
razy powiem, że nie mógłby teg o  powiedzieć, a 
przeto i wy panie hrabio, nie mieliście pr iwa, 
występywać z takiem twierdzeniem. Poniępąż zaś 
to się strio, przeto i  najwyższem oburzeniem 
odpieram je imieniem episkopatu i kleru ruskie­
go. i protestuję (brawa).

P. hr. Gdejewski mówił także o sprawie ob­
rządkowej Wówczas nie byłem w krąju i nie 
miałem sposobność* zastanawiać się nad tern, gdy 
z ruskiej strony była mowa o >ciAskicii nale­
ciałościach Byłto hałas, który podniosły dzien­
niki, i narobiły istotnie takiego bigosu, iż lie 
było wyjścia. O tern nie bedę mówić ani nie chcę, 
ale dałbym radę — consilium boni viri — aby tę 
sprawę pozostawić tym ludziom, do których to 
należy (brawa) Mamy n i to episkopaty. Wyższe 
instaneye tem się zajmują. M .my stolicę rzym­
ską, której sprawa będzie przedłożoną i ostate­
cznie uchwaloną, bo Roma locuta causa Unita. 
Nie mięszać t.ę zaś do spraw kościelnych tym, 
którzy tego nie rozumieją. Ja  panowie nie mię- 
gzam się w tej Wysokiej Izbie do takich rzeczy, 
które do mnie nie należą, których nie rozu­
miem.

Muszę jeszcze jeden punkt podnieść z mowy 
hr. Golejewskiego. Mówi. ou także o chełmskich 
księżach, tj. o ty ch , których stamtąd wydalono 
za to, iż stawali wiernie w oLonie sw6j wiary, 
mówił, że się z nimi żle obchodzono, że ich prze­
śladowano za strony tutejszych Ironaystorzów ru- 
gkich. Nie byłem  wtedy w ki.ju , nie zaimowa- 
łem się temi sprawami. To tylko muszę powie­
dzieć z mojej strony, że jako radca konsystory- 
alny, robiłem, co było można. Wielu z nich o- 
ti/ymało posady, i to *  lwowskiej eparchii, je­
dne z najlepszych, a sądzę, że tak samo czyniła 
i przemyska eparehija. Robiło się co można, ale 
nie każdy człowiek jest odpowiednim na każde 
miejsce, i nie może żądać, aby mu o tn  cu naj­
lepsze. O innych wywód ich hr. Tolejewsk<ego 
mówić nie chcę (p. Golejewabi: Proszę!) Nie 
przypominam sebie ic h , tylko mniej więcej. W 
szczególności chciałem te -zoczy podnieść, nie­
tylko aby je  podnieść, ale żebj spełnić święty 
obowiązek Rusina i biskupa ruskiogo, iż na osz­

czerstwo takie, iakie rzucono tu ua kler ruski, 
pod żadnym warunkiem zgodzić się nie mogę. 
(Brawa). Wprawdzie hr. GolejewsLi powoływał 
się na dowody, a mianowicie na Chełm i na 
Hniliczki, ale byłaby to długa droga, gdybym 
chciał mówić o tych rzeczach. Przyznaję jednak, 
że to rzeczyv;śue  czarna karta w dziej%cb ra ­

bskiej cerkwi! Wtedy i teraz dałem wyraz moje­
mu przekonaniu niedwuznacznie, i każdego -odsy­
łam do nioge dzieła, a. tam znajdzie w tym 

j względzie objaśnienia.
Nie wchodzę dalej w mowy, a właściwie nie 

miałbym podstawy ani przyczyny do dalszego 
rozwodzenia się. Na jeano tylko pozwólcie mi 
•eszcze panowie zwrócić uwagę, — na politykę 

'którą reprezentowali w swych mcwa.h h r Go- 
lejewski ijego poprzednik. Nie zdaje mi się aby 
dobrą i stosowną była polityka czysto a e r  a- 
c y j n a  we wszystkich sp.awach, gdzie chodzi o 
Ruś. Jestem przekonauy, że taka polityka Ru­
sinem nic me zaszkodzi, ale owszem będzie im 
pomocną. Są to rzeczy zanadto ważne, i ci któ 
rzy mają prawe decydować o tych sprawach z 
pewnością będą się zastanawiać nad wartością 
tych argumentów. O czystej negacyi, jak o ka­
żdej ekstremie, można powiedzieć, że nie należy 
jej brać na seryo, i nie należy się z nią łączyć. 
Ze względu na Rus*nów muszę także powiedzieć 
panom, że Busini takich insynuacyj —powie­
działbym silniej, gdyby w parlamencie silniej­
szych n n ż :». było używać wyrazów —  nie mają 
przyez] ny ibawiać się. Sa to tempi passit% kiedy 
na proste doniesienie, wszystkich Rusinów „per 
Pausch und B .gen“ odsądzano. Obecnie we Lwo­
wie, w Wiedniu i Rzymie znają się n& farbowa­
nych lisach. Trzymajcie s’ę panowie wyrażenia 
pisma św., które mówi: „nie każdemu wierzcie 
duchowi, ale pyta cie, czy ten duch pochodzi od 
Boga“ (brawa). JeżL przyjdzie z nieprawdą, wte­
dy poznają się na nim, i odsyłają go tum, zkąd 
przyszedł

Polityka czysto negacyjna nie szkodzi Rusinom, 
Je szkodzi Rusinom i Polakom razem (brawa), 

a ioia  W8zyetk:ni, (j7 krajojyę (głosy: tak je s t!). 
Extrema se tangunt. Wywołmą nowj eiijtremy 
z u ngiej strony, i stąd powstaje niepokój nie­
zgoda i podejrzenia ni każdym kroku między 
obywatelami tej ziem i, między dziećmi jednego 
kościół.. Szkoaii nam S&kitf ona w in n y m  wzglę­
dzie, bo ludzie złej woli — a takich obecnie nie 
brak — przedstawiają światu, jakobyśmy chcieli 
się pożrrć tok daleoe — by użyć trywialnego 
wyrażenia — ti zostaną tylko buty z nogami. I 
do tego panowie proszę pozwolić, abym was 
ostrzegł jak najusilniej przed takiem bezpodsto- 
wnem rozumieniem.

M aue decydować o rzeczy wielkie,' wagi. Bli­
żej w n ;ą nie wchodzę. Decydujcie według woli 
i najlepszego przeświadczenia, cc uznajecie za 
najodpowiedniejsze dla dobra obu narodów i 
kraju, a  obok tego pamiętajcie o zasadzie: „ Con- 
oordic. res parvae cre u.it — discordia et ma- 
ximue d-labuntw “. (Huczne brawa — oklaski i 
granulacje dla mowej-

Sejm krajowy.
(OśmT.aste posztdemif d. d stycznia).

Początek o godz. 11 ®in 2U.
Sekretarz p. Baden i  'Iczytuje spis petycyi.
Przed przystąpieniem do właściwego porządku 

dziennego, odesłano dodatkowe sprawozdanie 
" Wydi. krajowego o s z k o l e  r o l n i c z e j * .  C zer­
n i  e h o w i e do kom. kultury krajowej.

P. Cze r kaws k i  dowodzi, każda nagła zmia­
na w ustawodawstwie krajowem i społecznem wy­
wołuje bardzo rłe i niebezpieczne ekutki. Z tego 
stanowiska zapatrywać się też należy na sprawę, po­
ruszona wnioskiem p. Romańczuka. Mówca jest 
zdania, że tu ani może być mowy o ugodzie mię­
dzy dwiema stro tam. i przechodzi wprost do tre­
ści wniosku, który żąda zmian ustawodawstwa 
szkolnego o języku wykładowym w naszych szko­
łach. Mówca podaje szczegółowemu rozbiorowi 
obecn e obowiązującą ustawę, która zastrzega pra­
wo ustanowienia języka wykładowego w szkołach 
ludowych gminie, która szkołę utrzymuje. Zasa- 
dn ta, w teoryi najsłuszniejsza, może w praktyce 
wywołać nii zadowolenie i żale, które mogłyby 
nawet być uzasadnione. Większość wyrozumiała na 
potrzeby i interesa mniejszości " uczyni im za­
dość. Jbżel:' to się jednaL ni, stanie, wówczas 
obowiązkiem, będzie właJzy krajowej nie zado­
wolić się li zbadaniem formalności, ale zastano 
wić się głębiej nad tą sprawą. Chcąc zapobiedz 
sikodliwym agitocyom, trzeba na drodze ustawo­
dawstwa zabezpieczyć pmwa mniejszości. Do te­
go ełaśnie dąży pierwsza część wniosku p. Ro­
mańczuka i jprawozdania komisyi. Zachodzi je ­
dnak trudm ' w oznaczeniu, co wnioskodawca 
rozumie pod narodowością ru*ką i jak to prawni­
czo oznaczy Nie da się zaprzeczyć, że w kraju 
naszym wzięła górę cywilizacja polska. Rozstrzy­
gającym w.ęc być winien stan faktyczny t. j. ję­
zyk towarzyski. Warunkiem więc, iJorf jaKmby 
mówca si zgodsił na pierwbzą czśc wniosku p. 
Romańczuka, iest zgoda i wola rodziców. Na tem 
8tanow.dk!. stanęła też komisya. Na formę je- 
di ak w jakiej to uczyniła, nie godzi się mówca. 
Dzieli on zapatrywanie komisarza rządowego, że 
rezi lucya kom syynę v  tej formie uchwalona, 
j n i niewyko nalną. Rezolucya w  je byłaby zupeł­
nie bezskuteczną. Rzecz ta daje si^ załatwić je­
szcze przer ustawę, którą mówca przedkłada Sej­

mowi. W dalszym ciągu zbija p. Czerkawski z&- 
rzuty, z góry już jego projektowi przez prof. Bo- 
brzyńskiego uczynione.

Co do szkół średnich — przypomina mówca 
przedewszystkiem obowiązującą ustawę i sposób, 
w jaki ona powstała, a w dalszym ciągu powsta­
nie i  rozwó g:mnazyum ruskiego we Lwowie. 
Żądanie p. Romańczuka stoi na gruncie ustawy, 
a mówca zgodziłby się na nie, pod warunkiem 
jednak, że szkoła, powstała na żądanie 25 rodzi­
ców, będzie zwiniętą, gdy liczba uczniów spadnie 
niżej 20. Na założenie osobnego gimnazjum w 
Przemyślu mówca się nie godzi, gdyż potrzeba 

zachodzi * cale, jak tego dowodzą daty sta 
tystyczne, a Rada powiatowa oświadczyła się je­
dnomyślnie przeciw temu. Mówca byłby z„ pa- 
ralelkami, tam gdzie zachodzi istotna potrzeba. 
Obawy e niezgodę i rozdwojenie są zdaniem mó­
wcy płonne. Na uśmierzenie umysitów rudkich 
najlepszym środkiem jest pozwolić im kształcić 
s:ę we własnym języku. Na szkoły utrakwisty 
czne w myśl wniosku posła Małeckiego nic mógł­
by się mówca dzisiaj zgodzić, choć nie podziela 
zapbtrywania posła Bobrzyńskiego, że mysi ta 
nadaje się tylko do dyskusyj w Akademii Myśl 
ta bowiem nie jest now$; zna ją ustawodawstwo 
austryackie. Projekt posła Małeckiego nie zgadza 
si? Ł _§• 19 ustawy zasadniczej, jak to zresztą po­
wiedział już p. komisarz rządowy. A nadto sty- 
lizacya wniosku jest w wielu miejscach bardzo 
nieformalną Zasada utraLwizmu jest um  zbyt o- 
gólnikowo wypowiedzianą. W  zasadzie jednak 
nie sprzeciwia się mówca poruszonej myśli, ale 
na dziś wydaje mu. się ona zawczesuą.

Mcwca zgadza się z zapatrywaniem komisyi, 
pragnąłby jednak, by kwestya była załatwiona u- 
stawą, a nie rezolucyą i przedkłada dla tego o- 
sobny projekt do ustawy.

Mowos uspr iw.edliwia w końcu postępowanie 
członków końiisyi, którzy nie przedłożyli osobne- 
gi wniosku mniejszości. Mówca stawia wniosek 
odesłania sprawozdania napowrót do komisyi z 
poleceniem, by wnioski swe przedłożyła v  -for­
mie ustawy z uwzględnieniem jegc projektu. 
ifitŁWOę^.

Zabiera następnie g<os kt» brJrap Świetną

iuCl id e początkowej, rzucają nam takie kwestye, 
których podnoszenie nie jest usprawiedliwione 
rzeczywistą potrzebą ludnuśji, bo inaczej mieli- 
byśnJy tu wyraz tychże w petycyach. Co roku 
wpływają do sejmu tysiące petycyj. Śledzę pilnie 
ich tenor, i nie zualazłem dotąd ani jednej, któ- 
raby się czegoś podobnego domagała. Wywlekli 
więc sprawę z szczególnym zamiarem bez rzeczy­
wistej podsiowy. Jestem  przekonany, żb cokol­
wiek im ofiarujecie, nie zadowoli ich, i tą iirogą 
me doprowadzimy do żadnej zgody. A nawet on- 
ramego nie będziemy mieć zysku. Jezeii w kra­
ju okaże się faktyczna potrzeba zmiany, to po- 
hop do niej da sama ludność, pojawią się bro- 
szury, petyc/e zaczną napływać do sejmu, a wte- 

pfzj stąpimy do zmiany. Tymczasem zaledwo 
trzy petycye lego roku weszły w tym duchu

Jeszcze »arę ?łów powiem o wniosku p. M ■ 
łeckiego Powiedział or o nim, że jak zid sczy- 
my, że będzie źle, to odmienimy ustawę. Nie 
uczyłem się pedagogu, ale sądzę,' że ekspe-ymen- 
tr na dzieciach własnych robić i próbować nie 
podobna. Byłaby to wiwisekcja, która nawet u 
zwierząt jest zdrożną.

Wyłożyłem moje zapatrywanie szczerze, uważa­
łem to za mó; obowązek sumienia, opany na 
dof yriudczeniu. Cokolwiek się etanie, zadowolę sie 
przeświaui -eniem, że in magris \ oluisj? .tai esf 

• r  y k c z y ń  s k i. Wnoszę zamkniecie dy ­
skusji i wybór generalnycn mówców.

P. M a ł e c k i .  Wnoszę: YTys. Sejm laez.-r mói 
- . ‘.osek przekazać komijyi edukacyjnej do dal­
szego traktowania J

i  A n t o n i e w i c z  (do formalnego traktora- 
niŁ). Zamknięcie dyskusji nie zawiera jeszcze w

mówców* 0CZneg° '*araniCU wyboru 8 fe ra lnyce
M a i z „ ł e k .  Ó tenr będi e mowa dopiero 

po *am knięm  ayskaay,. Kto jest zai zamkn ęciem 
dyskua;:, raczy powstać. (Obliczenie). Przecii It 
zamknięciu dyakusyi jest tylko 3C głosów, a aa- 
ten jest ono przyjęte

L t głosu są jeszcze, zapisani: za wnioskami 
konfisyi pp. Sapieha, Merunowica, Romer, Hen- 
zel i Piłat; — przeciwko wnioskowi komisyi pp.

A n lA t i iA K ? i A >  a i  _ _  i  _ t  - V V wD ------------- ł -----------------  , bieczyfski, Antom i*, dz, Rozwadowski, Romań-
mowę stanisławowskiego władyki w całości po- czuk, Goi^j^wski, WólausH m ”

niirmir ł —. * ;  f t  ndajemy.
P. 3̂1 osie^loz domaga się gwałtownie głosu 

w sprawie osobistej.
P. Mar 'aink oświadcza, że ksiądz metropolita 

preis/dowal podczas mowy posła Golejewskiego, 
nie dosłyszał słów jego, a on (marszałek), wi­
dząc, że aię ks. biskup Pełesz zapisał do głosu, 
wiedział, że da p. Golejewskiemu należytą od­
prawę.

P. P i  e t r u s k i .  Z przykrością zabieram głos 
przeciwko wnioskowi Wydziału krajowego, insty- 
tucyi, do której należę od początki jej powsta­
nia. Nie mogę jednak inaczej. I  okoliczność ta 
tłomaczy wam tę pozorną sprzeczność, jaka za­
chodzi między motywami sprawozdania a wnio­
skiem Wydziału krajowego. Rzecz tak się miała: 
Wniosek p. Romańczuka, przekazany Wydziało­
wi krajowemu dostał się do mojego referatu. — 
Przedłożyłem moje opracowanie, złożone z dwóch 
częśei, stosownie do ncateryi tyczącej się szkół 
ludowych i szkół średnich. Wydział kraj', zgo­
dził się z pierwszą częścią. Go do drugiej po­
dzielał motywa, dla czego nie zgcdzPem się na 
utworzenie gimnazyum ruskiego w Przemyślu; 
ale z motywów innych, a mianowicie z motywu, 
że rada azkolna krajowa doradzała takie gimna­
zjum, a podobno takie z motywów politycznych 
życzył sobie przychylnego w tej mierze wnio»_J. 
Zapatrywanie takie powzięto jednogłośnie, wbrew 
mojemu zdania. Gdy wszystkie zdarzeń.l od 
ćwierć wieka przesunęły mi się przed oczyma, 
gdy zważyłem, co się działo przez ten czas w 
kraju* gdy zaglądnąłem do głębi całej sprawy­
prosiłem o zwolnienia mnie od referatu. Tym 
sposobem stało się, że jeden z kolsgćw, który 
był za wnioskiem utworzenia gimnazyum w Prze­
myślu, podpisał ten wniosek na sprawozdaniu 
Wydziału krajowego.

Zanim przystąpię do omówienia wniosku ko­
misyi, muszę przedewszystkiem solennie tu wy­
rzec, że nietylko nie jestem nieprzyjacielem na­
rodu ruskiego, ale żadnego uprzedzenia, żadnej 
niechęci do niego nie m&m. Nawiązując do słów

wicz i Zywieki. — Proszę wybrać 
mówców.

'P. A n t o n i e w i c z  sprzeciwia aię v yboro 
wi generalnych mówców i oświadcza, te mi po­
prawkę

M a r s z a ł e k  Poprą*kę należałi zgłosić przed 
zamknięciem dyskusji. Teraz nie mogę jq  iuż 
dopuście. Zawiadomiono mnie, że generalnym 
mówcą za wnioakamf komisyi wybrana iest ks. 
A d a m  S a p i e h a .

P.  G o i  ej  e m s k i .  Przeciwnicy wniosków ko­
misyjnych wybrali mowc% generalnym p. R o z- 
w a d o w s k i e g o  T o ud i e ł .  *&

Adam ks. S a p i e h a  (jako mówca generalny 
za wnioskami komisyi). Skonstatuje przedewszy- 
stkicm, iż 'jeżeli w której sprawie, kraj naaa ob­
chodzącej, jest obowiązkiem posła, z ctłem  za­
stanowieniem, z całem odniesieuern « ę  do su­
mienia, i z całem powołaniem się na swoje cbo- 
v }zL; względem kraju, w którym się rodził, mó­
wić i występować, to z pewnością nie ma kwe­
sty i, w której by tb zasady więcej potrzebuwały 
oyć zastosowane, jak właśnie ta kwestya stosun­
ku naszego do Rusinów, a Rusinów dc nas. To 
jeat kwestya żywotna, tojest twestya stanowiąca 
o naszej przyszłości (brawo). Każde słowo wy­
powiedziane w niej lukkc z żółcią lub bez a- 
stanowienia może przj nieść owoce takie, jak ką- 
kol lub bławat w zbożu. Ookolwiok powiem, za- 

ev niam, nad tem myślałem i zastanawiałem 
się, i co powiem, jest moiem credo i przekona­
niem.

ggjestety znajdujemy się w położeniu więcii 
nu trudnem bo nawet przykrem, a zawdzięeza- 
my to me komisyi może samej, nie może poje­
dynczym jej członkom, ale ostatecznie sytuzen, 
która się wywiązała. Mamy sprawozdanie komi­
syi i mieliśmy jako głównych mówców „prze- 
ciw“ — kogo? Oto -  członków komis\l. A
wniosk: dotychczas stawiane skąd pochodziły ? __
Od członków Iromisyi, a zatem jesteśmy w poło­
żeniu. gdzie się zapytać trzeba, czy przypadkiem 
nie było kilka kon isyj do jednej i t« Bamej spra-t oaunr —- ~ J ------ --- ---7* .-----------* * khauaoj

k8. biskupa Pełesza, podzielam jego przekonanie, wy, i w kwestyi tak ważnej, w kwestyi tej do-
że tylko w szczerem i wspólnem pracowaniu do-1 nioslości, w której stanowisko, jakie zajmiemy,
bro kraju może odnieść błogie skutki. D la teg o  t nietylko nar, ale i w:elu innych i . ( należących
1 ‘ do tego kra; u, otenodzi, mielibyśmy decyc-ować.

W śrśl chaosu takiego decyzya nie jeat możelną. 
Gdzie od samego początku aż do końca dyskusji 
wnioski coraz nowe wpływają, tom mi sumienie 
Polaka, mieszkańca tego kraju głosować nie po-

kraiu może odnieść błogi- _____   0 -
będę przemawiał za zgodą, ale nie będę jej wi­
dzieć łatwą do osiągnięcia, jakby się to. może in­
nym młodszym zdawać mogło.

Rozbierając wnioski komisyi po kolei, w i po- 
sób analogiczny do sprawozdania Wydziału kra­
jowego, uważano je wszystkie za niemożebne do 
przyjęcia ze stanowiska ustaw, kosztów i możno­
ści wykonania. Smutna tc rzecz — powi da — 
że w takich sprawach czysto dydaktycznej i pe­
dagogicznej natury, rozstrzygają względy polity­
czne Tymczasem stronnictwo, dla którego czy­
nimy koncesye, stanęło od pierwszej chwili sej­
mu w  opozycji i wytrwało w nie. aż do osta­
tniej chwili. P. Romańczuk motywując swój wnio­
sek z. r. tw ierdził: „majemo prawo w ruskim 
kraju, aby wsi szkoły buły ruskie. “ Czy nie wi­
dzicie panowie całego ogromu, całej doniosłości 
tego twierdzenia? I nie jest to żaden lapsus w 
ustach jego. Zaraz potem mówił p. Romańczuk: 
My zastrzegając sobie wszystkie natze prawa, do­
magamy się na teraz... Zastrzeżenie to w  związ­
ku z żądaniem tymczaaowem jbst na to, sy nas 
przyzwyczaić po łrosze lo żądań.

p, mowie ci od czasu dc esasa, wierni swej

zwala, ani stanowczego powziąść zdania. (Głosy: 
Tak jest).
^Przechodząc do wszystkiego, cośmy tu od so­
boty słyszeli, muszę wyznać, że każdy zasiadają­
cy tu od pierwszego początku ery konstytucyj­
nej, musiał odnieść ciężkie na sercu wrażenie, i 
nie mogło być inaczej, bo o wielkiej większości 
mówców, którzy głos zabierali, musiałbym po­
wiedzieć: było rozaać stenogramy z lat 20 po­
między nas, było je odczytać w domu, a iu mo­
glibyśmy się byli czem innem zajmować. Inaczej 
mówiąc twierdzę, żeśmy nic nowegc nie usłyszeli 
Ile razy chodził.) tej Izbif o choćby najwięcej 
drobiazgową kwestyę, odnosząci się dc Rusi, 
zawsze i wiecznie, a dodam „ niestety1* to samo, 
te same dysknsye, te same zastanawiania się nad 
tem, czy jest Ruś, czy nie ma, jaka jest, takiej 
nie ma? Kto raczy zajrzeć do stenogramów z lat 
pierwszej e r j konstytucyjnej, pizekona się, że te

\
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same słowa, prawda, iż wiele z nich wymowniej 
byłyo wypowiedzianch (wesołość).

Babrzemy w naszej przeszłości, a nie chcemy 
choćby o jeden krok pójść naprzód. Szanować 
przekonania, zwłaszcza pochodzące z głębszych 
i świętych uczuć, trzeba szanować, to prawda. 
Ale zadaleKo się posnwać w tern poszanowaniu 
nie dobrze. Wszyscy mówcy, którzy stawali na 
tern samem stanowisku, jak przed 25-laty, twier­
dząc, ie  Bud to jest coś, a najdalej idąc, to ten 
lud,  którym ostatecznie, jak się niestety jeden 
z mówców (Golejewski) wyraził, każdy rząd mo­
że kierować jak zechce, a czemu zaprzeczam, — 
opierali się na wspomnieniach z przeszłości. Zda­
je im się, że jest to zrzeczeniem się przeszłości, 
chcieć innym na tej ziemi przyznać prawa, któ­
re okoliczności może tylko jednym dawniej w rę­
kę kładły. Ale nie wolno nam tych przekonać 
brać za podstawę akcyi na przyszłość. Ubolewam 
nad te rn , że niektórzy panowie stanęli na tern, 
i dale) iść nie chcą, ale tern śmielej i odważniej 
pójdę dalej, bo ja nie sam to powiedziałem, że 
dalej iść trzeba. Niech się obejrzą ci panowie po 
innych dzielnicach Polaki, a obywatele tamtejsi 
im powiedzą, abyśmy jak najrychlej załatwili tę 
sprawę w stosunku do Busi, bo to kula u nogi. 
(Brawo).

I  to panowie jest punktem wyjścia moim, 
tern bardziej, że nie sam stoję, bo z radością 
konstatuję, że pomimo wszystkiego oa lat dwu­
dziestu zastęp ludzi w tym kraju, którzy to samo 
wyznają co ja, znacznie się powiększył i pomno­
żył. (Głosy: tak jest.) Jeden z mówców przewi- 
.iywał nieszczęścia i klęski dzieci naszych w przy- 
włiści. i p " -/’*dł aż tak daleko, że powiedział, iż 
dla nas miejsca nie ma, i widzi zagrożony Ko­
ściół raaz. Dla czego? pytam się, — bo pan
Bomańczuk zwykłym swoim zwyczajem — prze­
praszam go — niezawsze i niekoniecznie każdego 
słowa, które yypowiada, pilnując, wypowiedział 
słów wiele, które tu były odczytane. A !e, pano­
wie, gdyby dziś znalazł się jaki Polak, i w ja-
kiemś usposobieniu wyjątkowem coś wypowie­
dział, coby niekoniecznie licowało z tern, co po- 
wiedzianem być powinno, i znaleźli się ludzie,
którzyby powiedzieli: ponieważ ten Polak to po­
wiedział, a więc Polacy wszyscy to mówią, —  to 
czyż godzi się, czj wypada nwazać nam posła 
jednego a choćby i wszystkich tu zasiadających, 
za wyłącznych reprezentantów idei ruskiej? To 
znaczy nietylko robić krzywdę sprawie ruskiej, 
ale co więcej, to znaczy robić knywdę samym 
sobie, bo my na sprawę ruską nie powinniśmy 
patrzeć ze stanowiska mów, które tu, czy gdzie­
indziej słyszymy. Gdybyśmy, jak pierwsi posło­
wie przed laty 25, o kwestyi ruskiej myśleli i 
mówili na podstawie słów, które wtedy słyszeć 
musieliśmy, gdybyśmy wtedy nie mieli byli tego 
rozumu politycznego, żeby sobie powiedzieć to, 
że mówca jeden lub drugi, to nie cały naród, 
<o byśmy byli ani na krok nie postąpili naprzód.

. Bomańczuk, ja  mu tego za złe nie biorę, 
rzuca nam nieraa istotnie takie r.eczy w oczy, 
że zdawałoby s:ę. iż chyba nie na to jsst, aby 
wniosek praep. owadzi ć. ale na to tu wsze***, że­
by ciągle i systematycznie t ym,  którzy o jego 
- i  -£ — jr. j- c*Łi'e między"ńogi rzueac 

ottuteozme do niczego doprowadzić- 
my~nit) mogli

Dla un .o  Boś, to nie tych kilku w tej Izbie, 
ani ty oh parę miUonóy w tym kraju. Dla mnie 
Buś jeszcze dalej sięga. Ja na tę Buś patrzę 
« dalszego stanowiska, i twierdzę, a tern bardziej 
to twierdzić muszę, żs słyszałem z ust księcia 
kościoła tego narodu, który mnie do tego zachę­
ca i w tern utwierdza ta Buś, dla której chcę 
pracować, leży w interesie moim, jako Po'aka, i 
lezy w interesie kościoła, do którego ja należę — 
Bnś leży w interesie cywilizacji, której ja-hoł­
duję i leży ostatecznie w interesie tej monarcbii, 
do której dziś należę (brawa). A mając takie 
cztery wielkie prawdy przed oczyma (niechaj 
spiobuje mnie kto zbić), ja nie mogę się patrzeć 
ze stanowiska pojedynczych mówców ani wnio 
sków, tylko muszę stanąć na tej wyżynie, z któ­
rej całość osądzić m ogę, i dla całości pracować 
tak, jak mi mój obowiązek i sumienie nakazuje 
(brawo).

Przechodząc do rzeczy sam ej, mówca przede- 
wszjBtkiem jest zdania, ie  sejmowi nie należy 
się zbyt rachować z wątpliwościami, podnoszone- 
mi z ławy rządowej. Gdybyśmy tak byli czynili 
od początKu, tobyśmy niejednej pożytecznej usta­
wy nie mieli, ani nawet języka polskiego w urzę­
dach i szkołach. Zadaniem nuzem  jest, patrzeć 
na rzeczywisty interes kraju, na konieczne po­
trzeby jeg o , a wskutek tego nieraz ani dziesięć 
razy możeoiT się znaleźć w położeniu, ii choćby 
od stołu rządowego mówiono „nie można1*, my 
powiemy, „ale być musi", i rząd postarać się 
mu-1 o wynalezienie sposobu, żeby rzecz się stała 
możliwą, stroi o w edłuj naszego sumienia i prze­
konania jest konieczną. T a. powinno być i w tej 
ważnej kwestyi. Nie oglądać się na nic prócz na 
interes m ju .

Co do wniosków kom isji, mówca zapisawszy 
się „za", mówi „przeciw", wykazuje sprzeczność 
pom:ędzy SDrawozdaniem a wnioskami, irazeolo- 
gię równającą się kokietowaniu i „momentane po- 
(itische Rticksićhten*. Mianowicie w kwestyi gi­
mnazjum.

Wnosi tw orzenie gimnazyum ruskiego, a w 
motywach podnosi obawę, że odrębne gim nazja 
oddzieliłyby młodzież ruską od polskiej. Obawę 
tę podziela i oświadcza się stanowczo raczej z& 
tworzeniem paralelek, ale nigdy odrębuych szkół. 
Z tego zapatrywania wychodziła też Bada powia­
towa w Przemyślu, która nabrała europejskiego 
rozgłosu wskutek dyskusji tej. A w łonie jej 
zdecydował kwestyę Busin profesor Jan Lewicki 
mową swe, która spowodowała jednogłośną n- 
chwałę przeciwko zakładaniu tamże gimnazjum
ruskiego.

Przystępując do innych wniosków, ks. Sapieha 
tak się wyraża o wniosku prof. Małeckiego: Kry­
tykowano go i zaczepiano z różnych stron, a nie 
wiem czy miałbrm się cieszyć z tego, że powie­
dziano, ii  mógłby być nawet postawiony w aka­
demii umiejętności. Nie wchodzę w formę tego 
wniosku, ale pozwalam sobie powiedzieć, ie  je ­
żeli co uw-iam za snmmnm ezczęścia, to to, że­
by myśli i /wsady, w tym wniosku' 1 i. irte, prze­
prowadzić możni (brawo). Nie wierzę w pomyśl­
ność ani moralną, ani materyalną tego krajn pó- 
ty, póki Bnsin po polsku, a Polak po rusku mó­
wić nie będą (brawo).

Nie nazwę tego bininientwem , bo jest to tyl­

ko śmiesznością polityczną, ale mnszę powiedzieć- 
że słysząc ciągnioną paralelę między stosunkami 
Rasinów do Polaków, a stosunkiem Czechów 
z Niemcami, byłem oburzony. Panowie: Niemiec 
i Czech w Czechach, to nie Polak i Busin tutaj 
(brawo).

Gd}bym nie miał dowodu na to , ie  stosunek 
Polaka do Busina z niczem nie da się porównać 
pod względem międzynarodowym, to przypomuę 
słowa księcia kościoła, przed chwilą tu wypowie­
dziane. On żąda zgody i iścia ręka w rękę. Dla­
czego? bo jesteśmy bracia, na jednym cblebie 
wychowani, i musimy wierzyć i tego się trzy­
mać, że sprawa ruska odnosi się tak do Polaka, 
jak i do Busina. Od początku życia konstytucyj­
nego nie słyszałem nic wznioślejszego nad słowa 
biskupa Pełesza. To program dalszego naszego 
postępowania.

Ponieważ wszystkie postawione wnioski nie 
nadają się do głosowania, przeto mówca propo­
nuje: Odesłać wszystkie do komisyi z polece­
niem , aby ze sprawozdaniem o nich w tej je­
szcze sesyi przyszła.

P. Tomisław B o z w a d o w s k i  zgadza się z za­
patrywaniami poprzedniego mówcy co do stosun­
ku Businów do Polaków. Mówca nie godzi się 
na odesłanie wniosków p. Małeckiego i Czerka- 
wskiego do komisyi. Właściwe dla nich miejce 
byłoby w Wydziale krajowym. Wobec tego, ii 
Bnsini oświadczyli, że nie będą wcale głosowali, 
sądzi, ie  lepiej przejść nad całem sprawozdaniem 
komisyjnem do pcrządLn dziennego. Dlt tego 
zgadza się mówca na wniosek przejścia do po­
rządku dziennego nad sprawozdaniem komisyi i 
stawia wniosek odesłania projektów posła Gzer- 
kawsKirgo i Małeckiego do Wydziału krajowego.

Sprawozdawca p. Z o l l  nie godzi się jako spra­
wozdawca na charakter, jaki przybrała dyskusja. 
Wobec nstaw, gwarantujących obu narodowościom 
rozwój jednaki i prawa te same, o przystąpieniu 
do ugody mowy być nie może. Na postępowanie 
jej żadne inne względy nie mogły mieć wpływu 
i nie miały. Dla tego też nie liczyła się wcale z 
oświadczeniem posła Bomańczuka, który oświad­
czył w swujem i swoich towarzyszy imieniu, ie  
nie będzie brał udziału w głosowaniu. Komisja 
nie wchodziła w żadną ugodę, chciała mieć za­
łatwioną sprawę przez nich poruszoną i dla tego 
mimo oświadczenia tego badała sprawę. Jako spra­
wozdawca trzymać się chce ściśle sprawozdania. 
Przcdew^zysikiem jednak protestuje przeciw twier­
dzeniom posła Bomańczuka i ks. Kaczały o krę­
tactwach i maskowanym odwrocie. Przechodząc 
do sprawozdania zaznacza mówca trudność, w 
jakiej się znajduje wobec t^k liczuych zarzutów, 
jakie podnosili sami członkowie komisyi. W dal­
szym ciągu rozbiera sprawozdawca wniosek po­
sła Małeckiego i Gzerkawskiego. Pierwszy wuio 
sek był szercko omawiany, uznano jednak, *e 
jeszcze zawcześnie skodyflkować go w formie 
ustawy. Pierwsza część wniosku p. Czerkawak >- 
go była także w komisyi omawianą i uzyska ą 
ledwie 4 głosy. Odesłanie więc do Lomisyi nie 
miałoby celu.

Przechodzie do lezoluc?1 >-dpnw2&> sprs- 
irozdsTW* sizrtnsfćS  rzędz.c na zarznt, dla 

czego komisya me ujęła swych wniosków ^ tor 
mę ustawy. Uczyniła to przez wzgląd na lak 
zwaną politykę ustawodawczą. Ustawa obowiązu- 
iąca okazała się przez tyle lat dobrą i nie powinno 
jej się tak ryehło zmienić, obawiaćby się bowiem 
należało, by i inne cenne postanowienia tejże 
ustawy nie uległy zmianie. Znrzut co do obrony 
mniejszości zbir już dosadnie prof. Tarnowski. Go 
do zarzutów ks. Gzsroryskiego, oświadcza mówca, 
że nie ma dowodów, by gminy teraz opierały się 
zakładaniu szkół ruskich, jakieby miały być za­
łożone po zmianie ustawy w myśl p. Czartory­
skiego. Na podstawie urzędowych dat statysty­
cznych wykazuje sprawozdawca, ie  ilość ludności 
nie jest jeszcze bynajmniej dowodem, że ona ży­
czy sobie zawiej lub innej szkoły.

Bezolucya, jaką proponuje komisja, bj najmniej 
nie nakłada na rząd obowiązku zakładania szkół 
ruskich, a według oświadczeń komisarza rządo­
wego rezolucja może być uwzględnioną. Go do 
drugiej rezolucyi o gimnazjach, to komisya w za­
da Izie nie jesi przeciwną gimnazyum ruskiemu 
w Przemyślu, ale odracza stanowcze załatwienie 
tej sprawy s i  do szczegółowego jej zbadania. 
Go do trzeciej rezolucyi, przeciw której oświad­
czył się komisarz rządowy, postanowiła komi­
sya zażądać od Izby odesłania jej napowrót do 
komisyi.

W keńcu zaznacza mówca, że przykro go 
dotknęła dyskusja i wyrazy, jakie w niej pa­
dły. Wrogie nam pisma wyzyskują każde sło­
wo ustrcejsze, by wskazać na nietolerancję je­
dnych a gnębienie drugich. A czynią to z pe­
wnością nie w obronie wrzekomo gnębionych, 
ale na to. by powiedzieć, że u nas niezgoda i 
■.alka. Jeśli gdzie, to u nas przysłowie duobus 
Ufigantibus łerłius gaudet miało niestety zawsze 
zastÓBowanie.

Mówca, prosi o przyję de obu pierwszych re 
zolucyj i odesłanie trzeciej napowrót do ko­
misyi .

Przed głosowaniem zabrał jeszcze głos p. Ra- 
e z a ł a  dla sprostowania faktu.

P. T o r o a i e w i o z  cieszy się odprawą, jaka 
dostał od ks. biskupa Pełesza, zastrzega się je­
dnak, jakoby powiedział, że cały naród ruski dą­
żył do sebyzmy. P. Golejewski prostuje niektóre 
słowa biskupa Pełesza.

Przystąpiono do głosowania:
Za wnioskiem p. Torosiewicza o przejście do 

porządku dziennego głosował sam wnioskodawca. 
Upadł również wniosek p. Bozwadowskiego ode­
słania projektu posła Małeckiego i Czerkawskiego 
do Wydziału krajowego. Natomiast przyjęto wmo 
•ek p. Sapiehy, t. j . odesłanie obu projektów 
wiaz ze sprawozdaniem napowrót do komisyi 
z di leceniem zdania sprawy jeszcze w bieżącej 
sesyi.

Koniec posiedzenia o god. 4 m. 20. Następne 
w poniedziałek d. 11 h. m.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w  7 stycznia

Korespondent wileński do Dziennika Poznań­
skiego donosi, iż proboszcz parafii Radoszkowiec 
ks. S u 1 ż y c k i przed kilku dniami został wy­
wieziony do Wołogdy. Przybywa jeszcze czyn

N O W A  R E F O R M A .

niegodziwy ks. Zdanowicza, administratora dye- 
cezyi, który dopomaga gen. gub. Kochanowowi 
do wyplenienia resztek prawdziwych kapłanów, 
by więcej było mjejsca dla niego i jego zausz­
ników.

Rosyjskie ministerstwo oświaty, jak się do 
wiadujemy z Prawit Wiestnika, ustanowiło nową 
posadę i n s p e k t o r a  w o k r ę g u  n a u k o w y m  
w a r s z a w s k i m ,  który rozpoczyna swe czyn­
ności d. 13 b. m. ipobierać będzie 2507 rs. na rok

Według Kuryera Warszawskiego zamierza rząd 
rosyjBki przystąpić do budowy s t i a t e g i c z n e j  
k o l e i  z Brześcia litewskiego do Małkini i Sie 
dlec. Na ten cel miano już wstawić do budżetu 
na r. 1866 kwotę 6 milionów rubli.

W nieszczęsnej s p r a w i e  wy d a l a ń  rozpisuje 
się obecnie wielka powaga naukowa, tajny radca 
sprawiedliwości v. Bar z Getyngi w czasopiśmie 
niemieckiem Nation i wykazuje, że sprawa ta 
uależy do kompetencji parlamentu niemieckiego, 
że wydalania sprzeciwiają się prawu narodów — 
zgoła oświadcza się stanowi zu przeciw wydaleniom.

Magdeburger Ztg. przedrukowała w tych dniach 
artykuł, zamieszczony w numerze tego pisma z 20 
kwietnia 1848 r. Autor tego artykułu Otton B i- 
s m a r k  S c h o e n h a u s e n ,  dzisiejszy kanclerz 
cesarstwa, występuje stanowczo przeciw sympa- 
Ljutn dla s p r a w y  p o l s k i e j ,  a zwłaszcza 
przeciw odstąpieniu^prowincyj polskich, należą­
cych do państwa praskiego. Pierwszym objawem 
niomieckiej Biły i jedności powinno być odzy­
skanie Alzacji i zatknięcie niemieckiego sztanda­
ru na katedrze sztrasburskiej, nie zaś rozdawanie 
tego, co broń niemiecka zdobyła w Polsce i we 
Włoszech. Kierując się tak złudną teoryą musie­
liby Niemcy, zdaniem autora, stworzyć ze Styryi 
i Illiryi nowe państwo sławiańskie, odstąpić wło­
ski Tyrol Wenecyanom, a Czechy i Morawy po­
łączyć w jedno państwo czeskie, sięgające w sam 
środek Niemiec, fiozwój żywiołu polskiego w Po- 
znańskiem miałby na celu odbudowanie niezawi­
słej Polski a państwo polskie nawet w granicach 
z roku 1772 byłoby dia Niemiec niebezpiecznym 
sąsiadem, starającym się wyzyskać każdą polity­
czną sytuację aa ich niekorzyść.

Przedostatnia Wien Ztng umieszcza dwa ważne 
rozpcrząuzenia miniateryalne, jedno o układaniu 
projektów technicznych dla przedsiębiorstw, które 
chcą korzystać z zapomogi z państwowego f u n ­
d u s z u  m e l i o r a c y j n e g o ,  drugie o układa­
niu projektów generalnych dla przedsiębiorstw 
w celu nieszkodliwego o d p r o w a d z a n i a  p o ­
t o k ó w  g ó r s k i c h .

K l u b  c z e s k i  s e j m u  p r a g s k i e g o  posta­
nowił dnia 5 na wniosek p. Biegera wnieść do 
sejmu projekt do ustawy o wybudowaniu kraj. 
z a k ł a d a  p o p r a w c z e g o ,  wezwać rząd do 
przedłożenia jsk najrychlej wniosków o r e f o r ­
n i . e  u s t a w y  o . p r z y n a l e ż n o ś c i ,  a Wy­
dział krajowy o ułożenie dokładnej s t a l ” ty ki  
■i b o <r i c h

V» s e j m i e  n LŻ»z o-a ‘ s t r  y a e k -J. 5 b. 
iB vv czasie rozprawy nad kilku wi'!oskun»i ko- 
misji szkolnej starły 4 !^ żywo dwa przeciwne 
kierunki zapatrywań ńb  charakter szkoły pod 
względem wyznaniowym, reprezentowane z jednej 
strony przez p. Knsba, S, drugiej przez pp, Lust- 
kandla i W eitlofa, co jednak nie przeszkodziło 
przyjęciu wniosków komisyi.

Armia austryacko-węgierska otrzyma wkrótce 
n o w ą  b r o ń  p a l n ą .  Ostatni Pester lAoyd pi­
sze o tern w artykule naczelnym: Według rela- 
eyj , jakie odbieramy z W iednia, s p r a w a  ka-  
r a b i u ó w  r e p e t i e r o w y c h  weszła ju l w sta- 
dyum. rokujące ostateczne jej załatwienie. Model 
karabinu, skonstruowany przez starszego inżyniera 
kolei północnej p. Mannlichera, ma wszelkie wi­
doki , iż zostanie przyjęty dla uzbrojenia armii i 
obrony krajowej. Ponieważ w kołach decydują­
cych z łatwo zrozumiałych powodów zachuwują 
w jak największej tajemnicy szczegóły konstruk­
c ji tego nowego, i jak zapewniają, niedoścignio­
nego systemu karabinowego, przeto zmuszeni je­
steśmy ograniczyć się na zanotowaniu samego 
faktu, a wstrzymać się od podawania wszelkich 
szczegółów. Koszta jednego karabinu wraz z odpo­
wiednim zapasem amnnicyi obliczono podobno n* 
50 złr. Bozumie się samo przez się, i i  przepro­
wadzenie uzbrojenia nową bronią zostanie rozło- 
żonem na Bzereg lat; najpierw zostałyby w nią 
zaopatrzone bataliony strzelców,

N o w ą k o n c e B y ę  d l a  k o l e i  P ó ł n o c n f e j  
umieś :iła Wiener Ztng d. 6 stycznia. Koncesja 
ta obowiązująca od 1 styczna b. r. do 81 grudnia 
1940 oparta jest na ustawie z d. 6 rześnia r. 
1885 i na umowach z d. 10 stycznia i 17 lipca 
r. 1885. Tak więc spraw*, która przez dwa lata 
ulegała w Badzie państwu kilkakrotnym zmianom 
zasadniczym, została ostatecznie załatwioną z wiel­
ką dla skarbu państwa i dla ludności korzyścią 
dzięki wytrwałości okrzyczanej opozyeyi Bliższe 
szczegóły niektóre podamy później na innem 
miejscu.

R a d a  p a ń s t w a  według twlerdzenia dzien­
ników wiedeńskich zbierze się d. 26 stycznia

K o n f e r e n c j e  c z ł o n k ó w  o b u  g a b i n e ­
t ó w  nad warunkami ugody. nad taryfą cłową 
nad traktatem handlowym z Bumunią, nad spra­
wą wspólnego banku i Tow. Lloyda obliczone 
były na trzy dni, na poniedziałek wtorek i środę. 
C«y doprowadziły już do zupełnego porozumienia 
jeszcze niewiadomo; uwagi dziennika miniiiterjal- 
nego Fremdenblałtu z d. 6 b. m. nie były wcale 
obiecujące.

Dzierżawcy pruskich dóbr koronnych wnieśli 
do rządu pruskiego gremialną petycję o obniże­
nie tenuty dzierżawnej ze względu La przesile­
nie rolnicze. Minister .rolnictwa, dr. Lucius, ka­
zał dać odmowną odpowiedź, motywując j» tern, 
że skoro raz z własnej i nieprzymuszonej woli 
przyjęli na się zobowiązanie uiszczania pewnej 
tenuty, to nie ma żadnej racyi wynagradzać ich 
dzisiaj za to, źe omylili się w swoich obliczeniach 
zwłaszcza skoro nie ulega wątpliwości, iż gdyby się 
byli omylili w przeciwnym kierunku, to jest na swoję 
korzyść, to nie wynagrodziliby skarbu państwo­
wego i nie podnieśli własnowolnie tennty dzier­
żawnej,

Wyjazd t r z e c h  r e p r e z e n t a n t ó w  f i r m 
n i e m i e c k i c h  do C h i n ,  którzy mają aię 
układać z rządem chińskim o wypuszczenie w 
Anglii pożyczki 85 mil. funt. zajmuje opinię pu­
bliczną w Anglii. Titnes obawia s ię , ie  układy, 
które się będą toczyć pod auspicjami ks. Bis-

marka, wyjdą jedynie na korzyść Niemiec; o- 
tworzą one dla produkcji niemieckiej nowe miej­
sca zbytu, a producenci angielscy, nie mając ze 
Btrony swego rządu doBjć silnego poparcia, nie 
będą mogli współzawodniczyć z Niemcami. Dzien­
nik angielski pociesza się myślą, że projekt za­
ciągnięcia pożyczki napotka w Chinach na silny 
opór.

O działalności złożonej w Petersburgu k o m i ­
s y i  d l a  s p r a w  ż y d o w s k i c h ,  donoszą, i i  
komisya zwróciła uwagę przeważnie na dwa pun- 
kts. Najpierw wzięła ona pod rozwagę kwestję, 
czy iyduni ma być dozwolonem osiedlać się w ca­
łej ifosyi, a powtóre czy należy im zezwolić na­
bywać nieruchome majątki. Co do pierwszej kwe­
styi, komisya udała się do władz administracyj­
nych w pojedynczych guberniach z prośbą o wy­
powiedzenie opinii. Z n&dosłanych dotychczas 
sprawozdań pokazuje się, że większość władz ad ■ 
ministracyjnych jest za rozszerzeniem prawa osie­
dlania się ludności żydowskiej, lecz prawo to po 
winno powoli i stopniowo wchodzić w życie. Co 
do drugiego punktu , to podobno większość ko­
misyi ma być za ograniczeniem prawa nabywa­
nia majątków przez ludność żydowską.

Rokowania o zawarcie pokoju między Serbią i 
Bałgaryą nie rozpoczęły się dotychczas. Obie 
strony zamianowały już wprawdzie pełnomocni­
ków, nie wiadomo jednak, kiedy się rozpoczną 
ich prace.

Dzienniki wiedeńskie dowiadują się, i i  pomię­
dzy B u ł g a r y ą  i S e r b i ą  zaszły z powodu 
k w e B t y i  w y m i a n y  j e ń c ó w  nieporozumie­
nia. Serbia żąda, aby Bułgaryą zwróciła koszta 
utrzymania tych jeńców, którzy po wzajemnem 
obliczaniu stanowią nadwyżkę na niekorzyść księ­
stwa. Bułgarya jednakże nie chce przychylić się 
do tego żądania, twierdząć, iż większość jeńców 
składa sie nie z żołnierzy bułgarskich, lecz z 
włoócian onolic nadgranicznych.

G r ś v y  i F r e y c i n e t  odbyli we wtorek 
dłuższą naradę. Następstwem jej było, że Frey­
cinet przyjął na siebie obowiązek złoibnia gabi­
netu W Paryżu Krążą rozliczne pogłoski c skła­
dzie nowego mini8teryum. Jako kandydatów na 
posadę ministra Bpraw wewnętrznych wymieniają 
pp. Fallieres i Demóle, minidter Goblet ma za­
trzymać nadal teaę oświaty; p. Sarriere, minister 
komunikacji, ma objąć tekę skarbu, a p. Sadi- 
Garnot zostałbr w takim razie ministrem robót 
publicznych.

Przed kilku tygodniami donosiliśmy, że m i e- 
B z k a ń c y  K r e t y  wręczyli ambasadorom mo 
carstw w Konstantynopolu obszerny mem -yał. 
Mając dziś przed połą tekst tego mem^rj ^  p jr  
dajemy główue jagj uatęp?^,-fiozpoc^aa się on 
pog!?f5 oa dzijbł ^roty w bieżącem stuleciu, 
płfycseu: po. łan o się na przyrzeczenia, które 
państwa suropejukie Jy  ludności greoriej na 
Kiecie. Następnie dow. dsą autorowie semory J u ,  
ż» równocześnie z załatwieniem kwestyi rumelij- 
sLiej powinien się rozstrzygnąć los Krety W dal­
szym ciąga spotykamy się z następującym ustę­
pem: „Gdyby eprawy greckie na Krecie pozosta­
ły w zawieszeniu, następstwem tego oyłoby wzno­
wienie walki z władzą ottomańską; wznowiłyby 
się groźne i krwawe Zatargi, którb już dawniej 
były dowodem, iż mieszkańcom Krety niepodo­
bna Ugiąć się pod jarzmem ottomańskiem. Insty­
tucje lokalne, zaprowadzone na prędce w 1878 
roku nie wpłynęły na ulżenie ucisku, gdyż Por­
ta, zatrzymawszy w swej dłoni całą władzę, nie 
pozwala na żadne ulepszenia. Podkopuje ona do­
brobyt wyspy, sprzeciwia eię na każdym kroku 
woli reprezentantów ludu i podtrzymuje w ten 
sposób niezadowolenie i powszechny niepokój." 
Memoryał ten podpisali członkowie zgromadze­
nia narodowego i naczelnicy władz autonomi­
cznych.

Projekt ustawy
wniesionni w Sejmie przez posła Gzerkawskiegu, 

brzmi jak następuje:
W niosek do ustawy, zmieniającej niektóre po­

stanowienia ustawy krajowej z dnia 22 czerwca 
1867 r. o języku wykładowym w szkołach ludo­
wych i średnich:

§ 1 art. II i art. V, l i t  3- i l i t  C. ustawy 
k ra jo w e j z 22 czerwca 1869 r. przestają obowią­
zywać w dotychczasowej osnowie i mają brzmieć, 
jak następuje:

Art. II. Ustęp 1 zostaje jak jest.
Ustęp 2. Jeżeli w jakiej miejscowości z mie­

szaną lu<iuoś‘ ą, używającą w części polskiego, 
w części ruskiego języka, jako towarzyskiego, 
ludność, której język nie jest wykładowym w 
żadnej z miejscow ych szkół ludowych, stanowi co 
najmniej czwartą część ogółu jej mieszkańców 
w miejscowościach zaś z ludnością "yźej 12 ty­
sięcy dusz sięga do 3.000 dusz, a znajduje się 
tam dwie lub więcej publicznych szkół ludowych 
dla dzieci jednej płci, to przynajmniej w jednej 
z tych szkół językiem wykładowym ma być ję ­
zyk tej mniejszości, skoro z dochodzenia, w myśl 
artykułu 4, 10, 11 ustawy krajowej 1 dnia 2 ma­
ja 1873 r. przedsięwziętego, i w skutku zapitów 
do szkoły się okaże, że w gminie przebywa do­
stateczna ilość rodziców, którzy pragną dzieci 
swe w wieku do szkoły obowiązanym będące po­
syłać do taKiej szkoły.

Art. V. W klasach wszystkich szkól średnich, 
co z powodu przepełnienia uczniami wymagać 
będą rozdzielenia na odddziały rówuoległe, mają 
być takie oddziały (klasy paralelne) urządzone na 
podstawie drugiego języka Kraliwego (polskiego 
lub ruskiego) jako wykładowego, skoro rodzice 
co najmniej 25 uczniów przeznaczonej do roz­
dzielenia tejże klasy tego zażądają i swoich sy­
nów do powstającego na tej podstawie nowego 
oddziału zapiszą. Postępując do klas w. ższycb, 
ci uczniowie mają znaleść sposobność pobierania 
w zakładzie nauki w podobnych oddziałach w 
tym samym języku, dopóki liczba uczęszczają 
cych do utworzonego w ten sposób oddziału nie 
zejdzie poniżej 20, lub w ogóle nie ustanie po­
trzeba utrzymywania równoległugo w odpowie­
dniej klasie oddziału.

c) W szkołach średnich — w oddziałach z ję­
zykiem wykładowym ruskim , nauka języka pol­
skiego, a w szkołach średnich z językiem wy­
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kładowym polskim, nauka języka niskiego jest 
obowiązkiem względnym w tern znaczeniu, iż na 
wyraźne żądanie rodziców nwolnić należy ucznia 
od pobierania nauki drugiego języka krajowego, 
nie będącego dia niego językiem wykładowym

k r o n i k a .

K r a k ó w , 7 stycznia
Jan Zacbaryasiewicr przybył na kilkotygodnio- 

wy pobyt do Krakowa. Nowellę jego „Słomiany 
człowiek", którą podała Nowa Refortm* w drugiej 
połowie grudnia, arukowaó będzie teraz warszawska 
Gazeta Polska. Tygodnik ilustrowany zaś dołą­
cza dla swych prenumeratorów w osobnyi-b arku­
szach obecnie jedną z dawniejszych znakomitych po­
wieści tego ulubionego autora, „Święty Jar".

Prof. Wróblewski powtórnie sprosił we wtorek 
do Collegium yhiswum  kilkudziesięciu słuoLaczów 
i widzów, powtarzając wysład i przedstawienie, o 
którem szczegółowo pisaliśmy, z powoemi atoli zmia­
nami. Żywo zainteresował wszystkich nader efekto­
wnie przedstawiający się na tablioy widoK e l e ­
k t r o l i z y  wody,  jak również dsmonstraoya obie­
ga krwi u żaby, tudzież bicia eeroa u tejże na ły- 
wyoh okazach epreparowanyoh w praoowni prof. 
Cybulskiego. Preparaty prof. Teichmanna, przekroje 
kręgów, kuśof, nerek, polipy, mnszle, pyłki skrzy­
deł motylioh — wszystko to zmieniało się jak w 
kalejdoskopie. Wreszoie prof Wróblewski okarał w 
anaoznem powiększenia mikroakopow.m próbki de­
pesz fotograficznych gołębiej poozty z czadów oblę­
żenia Paryża.

Prof. dr. Maksymilian Zatorski zapadł w mie­
ście nabzem na ciężką chorobę mózgową. Od trzech 
dni zaszło pogorszenie tak, że smntne obawy nie 
są wykluozone.

P. Stefan Szolb-RogoziAskj wszędzie jest mile 
przyjmowanym. Wczoraj wieocorem podejmowany był 
przez p. Bałabanów. Podczas wieczerzy p. Michał 
Bałucki wzniósł krótkim wierszykiem toast na po­
myślność szbbowiibgo gosoia:

Podróżnika 
Z pod równika 
Nieohaj każdy 
Zdrowie łyka.

Pan Rogoziński, nigdy niewyczerpany aozkolwiek 
już zachrypnięty, opowiadał wiek nowych szczegó­
łów o Afryce. Nadmienić wypada, że również nieo­
becnego p. Leopolda Janikowskiego uozozono pod­
niesionym za jego zdrowie toastem.

Podziękowanie. Wszelkie objary dobroczynna 
rodaaów dla rod arów ‘ są pochwały, rdzivoznośoi i 
podziękowania godne, są one jednak peniekid obo- 
wiązkowemi, zaś gdy tychże < ozuaie aię od ubco- 
rraiow cb , są tm  
i p / d z i ę ^ f ^ s ^  maga ją!

BStntewsóWiie,. z precyzyą wykonana j rzed- 
wawienie w oyrku p. Merkla na korzyść weteianów 
wojsk pokkiob 1831 r. i wygnuńoów z Pros, w d. 
4 b. m. powoduje komitet do złożenia podziękowa­
nia, wyrazów wdzięczności prawdziwej imieniem ko­
mitetów i imieniem weteranów wojsk polskich 1831 
i nieszozęśliwyob wygnańców Polaków z pod zbborn 
praskiego Najpierw panu i pani Merkel i jogo oa- 
łemn towarzystwu, p. dr. Krongold za danie ini­
cjatywy, dyrektorowi teatru krakowskiego p. Glikao- 
nowi Za podarowanie przypadających 5% od dooho- 
dów z przedstawień dobroozynnyeh i wszystkim a 
wszystkim tym osobom, które w jakikolwiekb^dź 
sposób przyczynić się raciyły do nświetnieuia przed­
stawienia i podniesienia funduszów, które w okrą 
głej sumie 600 złr. do równego podziałn sawdzlę- 
c jmy przedstawienia w oyrku dn. 4 b. m.

Ssaw. Kono^- ca.
Wykłady n uniwersytecie, przerwane z puwo- 

du świąt, rozpoczęły się w dniu dzisiejszym.
Na dochtłd wygnańców Towarzystwo farmaceu­

tów urządza w d. 18 bm. w sali redutowej kon­
cert z współudziałem pp. Elżbiety i Tadeusza Skal- 
skioh, artystów teatru lwowskiego, panny Kałużyń­
skiej, p. Ostrowskiego, oraz orkiestry. Bilety na 
koneert wspomniany, którego artystyczny kierunek 
spoczywa w rękach p. Ostrowskiego, nabywać mo­
żna w księgarni p. Krzyżanowskiego.

W zakfauzie muzycznym p. Emilii Salomońakiej 
odbędzie się w niedzielę o godzinie 12 poranek mu­
zykalny wedłng caatępującego programu: Raf: So­
n a t a  (skrzypoe i fortepian), Chopin op. 25 Nr. 1, 
Liszt S p i n u s r l i e d  (fortepian), Braga L a  S e r a -  
n a t a , Gounod R o m a n a  (śpiew), Schuman B u- 
m o r e s k a ,  Beethoven (op 11) T r i o  (skrzypue, 
wiolonczela i fortepian).

Karnawał żyć zaczyna, We wtorek zgi„mtaz!ło 
się liezne towaizystwo w domu p. Maryi Rogu- 
skiej, gdzie grono amatorów odegrało dwie wnołe 
komedyjki ku powszechnemu zadowoleniu obeonyoh 
tani gości. Po przedstawienin rozpoczęły się ucno- 
oze tańce, które się przeciągły do rana. Wesołość 
rozbudzona grą amatorów i amatorek, oechowała tę 
zab-wę. która wszystkim uczestnikom na długo po­
zostanie w pamięci.

W świetnej zabawie, która się odbyła w wigilię 
Trzech króli w salonach p. Naialii Głębookiej — 
wzięło udział kilkadziesiąt osób, reprezentujących 
przeważnie towarzystwo ukniń&ko-podolakie Ochoczą 
zabawę poprzedził teatr amatorski, który w zome- 
dyaoh D w i e  b l i z n y  i S t r y j  p r z y j e c h a ł ,  
pozwolił improwizowanym artystom rozwinąć grę, 
pełną wykwintnej swobody.

Cechą bieżącego karnawału j«8t rzadka jego dłu­
gość. Tak długiego karnawaia dzieje kalendarzowe 
nia pamiętają od lat 150 i zapiszą go dopiero w r. 
2106 i 2190.

Ponhwai na balach maskowych występują nie­
raz osoby w sukniach zakonników i zakonnie z wi ny­
żami i różańcami u pasa, ozem obnażają naturalnie 
zgorszenie i obraz j poczucia religijnego, diategn dy­
rekcja policji w Wiednin poleciła podwładnym so­
bie organom, aby osobom ubranym w kostiumy te­
go rodzajn, wstępu do sali zabaw wzbroniły, l  w 
razie potrzeby przeciw nim urzędowe postępowanie 
wdrożyły. Słuszne tu rozporządzenie położy kres li­
cznym na tym pnnkoie wybrykom i nadużyciom.

Na utrudnienie komunikacyi w rynku w ozasie, 
w którym odbywają się obok strażnicy główuej kon- 
certa wejskewe, doohodzą nai oiągłs utyskiwania. 
Mniemamy, że możnaby niedogodność tę nsnnąó sku­
tecznie a mianowioie przez wyznaczenie miejsoa dla 
podobnych kdneertów na teras.e, przylegającym do 
wieży ratuszowej. Oprócz ułatwienia kcmnnikaoyi 
zmiana taka pooiągnie za sobą te jeasoze korzyści, 
że dla publicznośoi otworzy Hę m njsc, obszerne do 
promenady, a mnzyka zyska dla siebie punkt bar­
dziej niż dotąd aKUa*yozny.



Kraków 8 Stycznia 1886. ¥  O W A  B £ F  O B H  A.

Na praic ta Kasyna powszechnego, jak się do-
windujemy, stawiać maję członkowie jako kandyda­
tów j>. Zawiłowskiego redcę magistratu i p. Ebnera 
raacę sądu wyższego, który dot/cLozas urząd ten 
sprawował, na wiceprezesa p. Brzezińskiego, dyre­
ktora gimnazyalnego i p. Kaczmarskiego, inżyniera. 
Członkowie niemieccy mają podobno proponować in­
nych kandydatów.

Dr. med. Leon KopflT, uchwałą ck. Trybunału 
mianowany zosiał lekarzem sądowym.

P- Adam Bóbilewicz, rodem i  Krakowa, otrzy­
mał w dn.j dzisiejszym na nniwersytecie Jagielloń­
skim stopień doktora praw.

Śledztwo W Sprawie p. Merkerts, spowodowa­
ne nieszczęśliwym wypadkiem słnżąoego, :tóry w 
właściwym czasie opisaliśmy, prowadzi adjnuki są­
dowy p. Oraczewski. Rozprawa ma się toczyć nie- 
zadłago. Bronić obwinionego będzie adwokat dr. 
Abłamowioz.

H  5

pod dzielnem dowództwem znanego w całym Kraju 
p. Eminowicza. Pożar ten był pijrwszym, jaki a- 
szedł za bytności p. Zagórekiego w Przemyślu i 
wpłynął korzystnie na opinię nowego naozeinika, 
przed którą masaą ustąpió nieznseząoe inirygi miej 
eeowyeh wielkioh i mdłych.

L WÓW, 8 stycznia. Dziś odbyło się o godzinie 4 
popołudnin w sali ratnezowej zgromadzenie wybor­
ców miasta Lwowu, *w*łane przer zjednoczone dwa 
grona inteligenoyi i mieozozan, działająoe zupełnie 
soli lutnie, agromaazenie zagaił p. W a l i c k i e -  
wi o i  (rymarz i radca miejski) wskazaniem na wa­
żność z »borów i zaproponował na przewodnieząoego 
prof. R a d z i s z e w s k i e g o ,  który rzęsistemi o- 
klaskami przyjęty, podniósł, iż grono, z„ołnjące 
zgromadzenie, nie ma żadnych partyjnych widoków, 
lecz jedynie interes miasta. Po prtemówieniu dra 
K r ó w c z y ń s k i e g o ,  kóry w bardzo wymownyoh 
a trafnych słowach naszkicował dążenie grona, zwo-

...Trony się walą —  nie giną narody. 
Najtwardsze z czasem pękają okowy 
Przed siłą woli, przed i.łą onsry 
Tylko że zegar wyroków dziejowy 
Nie wedle lndzkiej ustawiony miary.

■.atngi, w :.d ą . . j  ku  warowniom. Rów»<K,«4nl. do » ;i .™  L m iffil .< 150  ool.okdw  olo-

zie danym drogę kosztem gminy w  ten sposób o -jżonego . W ybór w ypadł po myśli zw ołujących zgro-
wiadomione zostały zwierzchności gminue, by w 
zie danym drogę kosztem gmiuy w ten sposób ( 
ezystoić kazały, iżby posterunki straży mogły doradzenie. 
war„wni przojśó bez przeszkody

I —____■- nMKoianLosowanie sędziów przysięgłych na kadeneyę. Mftuk{ wania. Minister handlu zamianował prakty- 
lutową odbędzie się dzisiaj popołudniu. Wynik po- wanta departamentu rachnnkowego dyrekoyi poczt i 
damy jutre. ńdlegrafów, Henryka Nnnberga, asystentem raohnn-

Drukarnia uniwersytecka przeniesioną została z ^owym 
ulicy Grodzkiej na Wolską, do dema, gdzie przez. g raj )W(k Bada szkolna zamianowała nauozyoiela 
jakiś ozas mieścił się teatr. tymczasowego szkoły etatowej w Zicsiao.ą Filemo-

Drotw na ulicy Kopernika od ulicy Strzeleckiej n(k Lisienieckiego, rzoozywistym nauczycielem tejże
ai do rogatki Mogilskiej była w tych dniach dla Bzkoły
pieszych do nieprzebyoia i można było przez kwa­
drans słyszeć więoej przekleństw, niż w najgon zsj i

Repertuar teatru krakowskiego.karczmie przez osły dzień, “ róz dzisiejszy wpraw-j 
dzie drogę cośkolwiek naprawił, leez na jak dłngo?.

Ki*airń<u U# Pn#vi Tak adresnje jedna z wszeeh-J Ci r  a r  te k  7 styczniaKraków W Roeyi. Tak adresnje jedna z wszech-j C z w a r t e k  7 stycznia: Po raz czwarty „Ksią- 
Awiatowych księgarń paryskich do swoich odbiorców ęe ZiUh” sztuka w & aktaob przez J. Claretio. 
w naszem mieśoie. Nieznajomość geografii, dzii lidj S o b o t a  9 stycznia: Po raz pierwszy: „Herod- 
piełęgnowana pizez Francuzów, powszeohme jest zna-  ̂Baba“, komedya w 4 aktach, na tle powieśni J. I 
n4- Jeżeli kogo to razi, jak e tem świadczą dwa^Kraszewskiego przez Maryę Szeligę napisana, 
listy nai srane do naszej redakoyi. to najlepiej zrobi,J N i e d z i e l a  10 styoznla: Po raz szósty „Teo- 
j*żeli pjama francuskie prennmerować będzie przez dora”, trsgedya w 6 aktach, a 8 obrazach W.

i

księgarnie krak„wski.\
Przepisy paszportowe. Naczelnik warszawskie- 

g« iandarmskiego zar.ądn dróg żelaznyoh Fridricha, 
podaje do ogólnej wiadomości wyciąg z r e g u l a -  
m i *1 a p a s z p o r t o w e g o  d l a  o n d z o s i e m -  
00 w. Według niego każdy cudzoziemieo, opatrzony 
paszportem, wizowanym przez rosyjskie ambasady 
lub konsulaty, ma wstęp woiny dc Runyi. Pas*por»| 
przesyłane cudzoziemcom, przebywającym, u Rc/yi. 
przez ambasady lub konsulaty zagraniczne, powinny 
posiadać wizę fosyjską. Cudzoziemcy bez wizy ro­
syjskiej będą do granic rosyjskiego p a liw a  w ta­
kim tylko razie wpnszozeni, jeżeli posiadają speoyal- 
ue pozwolenie generał-gnbernatora ». jszawskie*a 
łub ministra spraw wewnętrznyoh. Każdy endzozie- 
mieć moie przebywać w Rosy i za paszportem lega ^  
ujm sześć miesięoy. Po uj/5qs^Jt£g<W*3irtr obówią^ 

tak zwsny Lusskij ,Vid przez 
miejscowego gnbernatora wydany Cndzoziemoy, ży- 
oząoy sobie powróoió do stałego miejsca zamieszka­
nie przed upłynięciem sześoiu miesięoy, obowiązani 
M postarać się o poświadczenie władzy policyjnej 
rosyjsk.ej te żadne nie zachodzą przeszkody do wy­
jazdu. Do podania należy załąozyó stempel na 60 
kopiejek Po upływie zaś sześoin miesięoy pobytn 
w Rosyi każdy cudzoziemiec obowiązany ju t  oka­
zać na granic? pozwolenie do powrotn, lnb rosyjski 
jaszport zagraniozny, wydany prze/. miejsoewego gn 
Lernatora.

Rfakruci W Ausiryi, odstawiani oo roku w licz­
bie 63.000 pod onorągwie, mają być poddawani po- 
nownemn szczepienia ospy.

Zmarli Zygmunt Moser, właśoiciel odlewalni 
dzwonów, metali i żelaza, obywatel m. Lwowa, były 
radny miejski i były członek Izby handlowej, zmarł 
we Lwowie. Ś. p. Moser brał czynu, ndział w ży­
ciu pnolicznem i był jednym z najstarszych radnych 
miasta Lwowa.

Tom-.ax Kutrzeba, pensyonowany kapitan, prze- 
tywp ’ lat 52, zmarł d 6 b. m. w Krakowie.

W ŻywCh i  końcem bieżącego miesiącu urządzo­
ny zostanie państwowy nrząd pocztowy pod kiero- 
wniotwem p. Celestyna Jawoi utngo, dotyohozasowe- 
go ok. ofleyała pocztowego we Lwowie. Publiczność 
kywieoka przyjęła t j  wiadomość z prawdziwą przy­
jemnością, wrrażająo zarazem uznanie p. pooztmi- 
strsowi M. Bośmaokiemn, który od lat czterdziestu 
i,erował tutejszym nrzędem pocztowym nieerai/al- 

o ozem ’ “ ‘ l '

Sardon.

WiadOBOtci naukowe, literackie i artystyczne.
— Stefan BuszczyAski: D u c h  ś w i a t ł a .  

Wieszczba z dziejów. Kraków. Drukarnia związko­
wa. 1886.

„Są wyraiy, które starczą za program” — wy­
rzekł niedawno temu czcigodny prezes akademii 
miokiewiozowskiej, w jednym ze swych wyKładOw 
o Pekee. Z równą słnssnośoią powiedzieć możemy: 
Są nazwiuka anterćw, które staroaą u  okrsilenic 
duoha, jaŁ. dzieło ożywia, j»Bt IHTmiintTr~*TiT
fana Bsggęsytilrtbgol-  który na ołtanu mnzy ojczy­
stej złożył najświeższy owoo swoich natchnień. Sta­
nowisko jego zwalnia sprawozdawcę od szerokioh 
„yłnszozeń o dążności, jaka ożywia jogo utwór na 
każdej atronnioy, w każdym wierszu i słowie. W 
serrokiej, dłngoletniej a płodnej działalność jegc na 
tylu różnorodnych polauh, przemawia z każdego słu- 
wa dnoh jeden, myśl jedna i jedno uczucie. Zaró­
wno czy io studynm historyczne lub etnograficzne, 
o*y polityczna rozprawa, ozy mozolne zestawienie 
dat statystycznych, ozy utwór pootyoki. .ohnL z nich 
ta sama miłość ojczyzny i wolności, ten sam nie­
spożyty zapał, ten sam podniosły i pełen pewagi 
nastrój, ta sama siła pokonania. W dzisiejszym 
o i h, gdzie ohwiejaośó i 1 mienniotwo stały się 
epidemiczną chorobą ludzi p:6ra, przykład ten nie 
tylko pociąga ku niemu wszystkich Indzi ?llilenyob 
mn opinij, ale nawet i przeciwników do głębokiego 
poszanowania zniewala a w alejach polskiego pi­
śmiennictwa drugięj połowy XIX wiekn piękną za-
pe rnia mu kartę. . . .  , .

Tyło o dążnoń jowej wartości utworu tak sympa­
ty c z n y  antera. Tera: słów kilka e wartości lite-

"K im n ż  nie wiadomo, jak włada polskim językiem 
Stefan Buszezyński i j«k% wlad potęgą styla. Nie 
spotkaliśmy sic jednak w żadnym z jego poetyckich 
utworów z tak pięknem i pogodnem a paincm ar­
tyzmu obrać imaniem natury, ja' w , ierwszej ozę oi 
niniejszego utworn. — Tłem poematn Tatry. Trze a 
ich piękność tak odczuć i nkjohaó jak on, aby to
tło obrazu tak namalować.

Na tem tls odgrywa się wielki dramat ludzBej

Wieszczba? w naszym wiuko pozytywnym? Taki 
ale nie wieszczba oiemnyoh angurów i zahypnotyzo- 
wanyoh sybil, ale „wieszoeba z dziejów", pozyty­
wna wieszozba Bz nienbłaganej konieeznośoi zda- 
i»eń“ płynąca. Wieszozba, którą objawia „dach 
światła” nu podstawie dobrte zrozumianej i odczn 
tej historyi — Tę ssmą wieszczbę podają nam 
wszystkie dzieła antora.

Gzy mamy powtarzać słowa proroctwa, streszczać 
osnowę poematn ? Byłoby to to samo, jak gdybyś 
my chcąc daó ozytelnikowi wyobrażenie o wdzięku 
i woni tatrzańskiego kwiecia, listek po listkn obry­
wali i wreaaoie podali mu do ręki suchą łodyżkę 
Wolimy na tem zakończyć.

— Na Wystawę Tow. Priyj. Sztnk Pięknych na­
deszły: Kotowicza „Główka kobieca”, Małeckiego 
.Dolina w Mnikowio”, Fałata .Kucharka i  knrami” 
akwarella, Romera .Portret dziewozynki” pastelą.

Dział ekonomiczny.
Kolej Iwowsko-rawsi lo bołzecka według Cen- 

tralbl. f. Eiseńb. wyjdzie z dworca kolei Karola 
Luó ika wo Lwowie, pletnie trakt jaworowski w 
Pobliżn magazynu artylery.sKiege i przez Rzęsnę poi- 
ską, Zaszkow, Mokrotyn, Maooszyu dojdzie do Żół­
kwi. Stąd zwróoi się kn kopalniom węgla w Gliń­
ska, dalej zbliży się znowu do traktu warszawskie­
go i równolegle dojdzie aż do fc wy. Stąd V' se* 
Hrebenne, Mosty małe i Lubozę dojdzie do Bełzoa 
pdzi» będzie ostatni dworzeo w odległości 2 ł/ ki­
lometra od graniey.

Kopalnie nafty w Kołomyjsklam, któro wkrótce 
skutkiem wybuao’ arna kolw lokalnej z Kołon-.i 
przez Peozee.syn do Słobody Rungurskiej i linii po­
bocznej na Moszjrn do Jabłonowa doznają ułatwia­
nia . konknreneyi z naftą zegraniozną, należą do 
najobfitszych w GaBoyi. Wszystkie pola naftowe 
w Galioyi wynoszą dotąd prsessło 9000 hektarów, 
w tem w ■ .mem kołomyjskiem 6400. Jest tu do- 
tąi S" etudni otwartyoh i będących w rucha, a 
nad 33 studniami edbywają aio wiercenia; liczba 
robotników duohodzi do 800. Kapitał, włożony do- 
r,.,j w kopaL.e i rafinerye, wynosi przeszło 2 mi­
liony _łr Samyeh ma.zyn parowych do wiercenia 
studni i do pompowania ropy jest dolę* 30.

W roku przeszłym, kiedy przedeiębioistwa nie 
były jeszcze tak rozwinięto, jak obeonie, wydobyto 
snrowoa 300.000 oetn. metr. w wartości i » miej­
scu 1 */, mil. złr.

Tury na bydło. Wiedeń, 4 uyoznia. Na targ 
dzisieyssy sprowadzone bydła rzesn igo ogółem 2696 
iżtuk; tbffl ~r 6  iTTTć y f K  S8a i z
^  ęgier 638, z prow neyj nletrteoitifoh 1202. Cena 
dob ito  o waru, któiogc było mało, podniosła się 
o 1’60 do 2 złr. na oetn. metr,, cena pośledniej­
szego towaru utrzymała się z p z Miłego tygodnia.

Płsoono za galicyjskie opasowa po 60— 66-25 złr., 
wyjątk.wo po 68 i 69 złr. za oętuar uetr. wagi rzi^nej 
bez pedatku konsumoyjnego; za węgierskie po 63 
do 67 złr., za wyborowo pe 68 do 62 złr., za nie­
mieckie po 66 do 62 złr.

r  . ■■lł,r* i żCizny. Wiedeń, dnia & stycznia.
Na dzisiejszy tsrg nierogaozny sprowadzeno ogó-

4 S*łuk’ w hka 1 M e ył S97B. 1 Węgier 
3959 sztnk. Targ był o.jnlony, towar wyborowy 
utrzymał się w uenie, pośledniejszy mniej poszuki­
wany spadł niżej.

Płacono za presi^sa po 28 do 40 ot., za średni# 
świnie po 36 do 39, za ciężkie p0 40 do 46 ot. 
za kilogram żywej T ag i bez pedatLj konDnmoyj-
nego.

nTm o ozem donosi nam p. J. Chlebowski obywa- myńli. Wśród gór olbrzymich olbrzymia walka w 
Z  ^  Żywcu. | duchu zwątpiałego o przyszłoś, raroaii wędrowca.

Przem yil, 6 stycznia. Dziś rano o godsinie 5 Nie zadaje on, jak brronowzki Manfred wśród Śnie­
gów 1 lodów alpejskich, fantazyjnym potęgom wła-oowstał pożar w domu, położinym przy olioy kole- 

wej zajętym na magazy- kolei ŁnpLowskiej, mia- 
■Wićie mieści się tam eliwa nafta, kłu.l itp. 0-

} nień powstał przez nieostrożność służby Kolejowej 1
sie z powodu materyałów palnych nadzwy- 

yzerzyi v  . an atr»* . . . i . . .

siioj wyobraźni nli rczwi jzalnyoh zsgadbk istnienia, ale 
schorzałej spółeoznesei zgnilizną zatruty, pędzony 
rozpaczą, na wyżynie gór ojezystych mierzy się Po­
lak z duchem Polaki. On, który „nióoł ludem ewan-

olno<> i prawa i prawa człowieka” al wajtownie Pcmiiro to ugasiła go strs* ogniowa gelię Indów, rolnośoi prawa i pi 
-hotnioza i miejska bsrdzo szybko, jakkolwiek z , „pogańsklcn z Tryżem spotyka i

II
i

ochotoio * Obroną kforor *ł p. Zagórski ' rcepaczl.wie nad przepaśoist^ otchłanią: .Siejem i
Wielkiem J  ' w>ny naczelnik straży ogniowej' siejem — a nie dla n_i ż n i w t — I  oto wido-
„ieli irno , g i z(kr(kZ il p. Zagórski mio zjówia się przód u.m t e n ,  którego przyzywał
miejskie). Zaawazono krakowskiej straży,'i światłem dsiejów rozjaśnia mn mroki przyszłości,
-rzessedł dobrą szkołę p n j “ra ,_____________________________________________

Wiadomości warszawskie.
'Jii' szawa, 2 stycznia. (Koresp. 2iow, łiefor.) 

Bok stary zakończyliśmy t-,k .  Lutnie jak zdoła­
liśmy gu przeżyć. Spodziewaliśmy gję wprawdzie, 
żr uUmo nasze smutnie wyglądać będzie, nie 
przypuszczaliśmy jednak, aby ono było tak smu- 
Łnąi JM się stało. Ostatnie dnie roku zapisały się 
kilkoma bardzo znaeznemi bankructwami Zban­
krutowali bracia Wróbel, uważani za najzamo­
żniejszych kupeów w Warszawie; bankrictwo
braci Nobel, eksploatatorów nafcianych pocią­
gnęło .. sobą także inne bankructwa; w końcu
zaol wiało się m ka lukrowni, które utrzymywały 
winie rąk i wielu robotników; między innemi np 
zbankrutewuła cukrownia Luksemburga, „ ban­
kructwo to tak dotknąć miało wlaścicioia iż n 
siłował odebrać sobie życie. Matka zaś dostała 
pomięszania zmysłów. Nieszczęście mieć ch.e 
że u nas niech tylno pewna gałęż przemysłu 
zacznie dawać lepsze zyski, natychmiast ku niej 
rzucają się wszystkie kapitały i wytwarza się 
tym sposobem hiperprodukoya, która natnraln.e 
ową gałęż niszczy zupełnie i bez ratunku. Tak 
się stało z przemysłem cukrowniczym. Początko­

wo cukrownie nasze dawały 40 pret. dywidendy 
swoim akcyonaryuszom, obecnie i dwóch nie są 
daó w stanie. Skucek takiego stanu łatwy do 
przewidzenia, a ten sam błąd, ta sama wada na­
sza w ekonomicznych stosunkach widnieje na 
każdym kroku i rzecz prosta upadek sprowadza. 
(Jorzej, że przeciwko t -mu lekarstwa nie ma że 
powtarzające się bezustannie bankructwa nie są 
mozem nowem, a starą i dawną ruiną.

Tak jak w bilansie ekonomicznym tak i w bi- 
laPbie narodowym nie mamy nic do’ zanotowania 
na nasze dobro. Rusyfikacya postępuje, a sił od­
pornych w kraju bardzo mało; szkoła straciła 
zu; Jn ie  swój pedagogiczny charakter, dom i ro­
dzice nie umieją jej zastąpić a wszystkie aspira- 
cye zdają się w kraju zmierzać do jednego celu 
zdobycia grosza, bez względu na cenę, jaka go 
się zdobywa. Nie są to zupełnie obserwacye pe­
symisty. Niestety to prawda naga i smutna. Ni­
gdy społeczeństwo nasze nie ulegało takiej pro- 
stracyi ducha, jak w chwili obecnej i doprawdy 
chyba kataklizm jakiś wielki obudzi je do myśli
nad sobą samem i do zastanowienia nakłonić 
może.

Pan H urko , czy też pani Hurkowa wchodzą 
obecnie na inną drogę prześladowania. _  Dono- 
siłem wam przed niedawnym czasem o karze ja­
ką wymierzono w zamku na adwokata Kamiń- 
skiego za odczytanie ustępu nieocenzurowanego 
w j ... .lekcyi publicznej. Obecnie przybywa do te­
go fakt drugi -  a mianowicie ostrofowanie pan­
ny Wisnowskiej 150 rs. za to , i i  na koncercie 
studenckim wywoływana, oddekiamowała bajkę 
nad program „Bekas i kuropatwa”, nota bene 
przepuszczoną przez cenzurę. Kara została na­
znaczoną z tej jakoby racyi, że bajka w progra­
mie me była przedstawioną mu, aniołowi stró­
żowi p. Apuchtinowi.

Oto macie próbkę tej swobody i wolności, ja- 
k.„j używamy.

Nie od rzeczy będzie także zaznaczyć fakt, 
który sprawdziłem, a który podaje bez komenta­
rzy. Parę tygodni temu z cytadeli warszawskiej 
praysłano komisarzowi IV cyrkułu, Amarowi 
zmarłą żydówkę nazwiskiem Breslauer, przywie­
zioną z Petersburgu w charakterze świadka do
toczącego się śledztwa Bardowskiego i innych._
Komisarz według obowiązującycn przepisów, na 
żądanie członka gminy starozakonnych GrosgUka, 
zawezwał lekarza Zarębę dla skonstatowania śmier­
ci prawidłowej. Lekarz tymczasem ns cisie zmar­
łej znalazł rany, które silnemu pobiciu rózgami 
przypisać według obdukcyi należało. Protokół zo, 
stał tedy spisany i przesłany prokuratorowi. — 
Zdaje się faza czynność prawna przeto i natu­
ralna powinna była przejść bez złyt.h następstw 
dla tych, którzy na mocy przepisów jej dopeł­
nili. Zapomniano jednak, iż czynność ta dopeł­
nioną została—na aresztowanej mieszkance X pa­
wilonu. A więc Auzarow miał otrzymać dymisyę, 
doktor pociągniętym do odpowiedzialności (?). — 
Aumrewa uk jtowała tylko długa służba i krótki 
czas, jaki miaT doałfliyć-4 <LeiI>erytury, drażliwość 
z., same! sprawy nakazy w afo-Ją-glgjdusić i tak 
też uczyniono.

O już to o nic nie jest tak łatwo u nas, jak 
o nadużycia. Nie moie się od nieb nawet eawo- 
b dzić nczciwy prezydent Etarynkiewicz, którego 
policya nagabywa bezustannie rozmaitemi dzikie- 
•— żądaniami i nie raz w taką kabałę wprowa­
dzi, u  niepodobieństwo u, u jest z tego się wy­
kręcić. Tak na przy kład świeżo atała się historya 
z kompanią asanizacyjną, oczyszczającą miasto, na­
wiasowo tak dobrze, jak nigdy nie było. Otóż 
kompani, ta ma z .warowane w kontrakcie z ma­
gistratem, że w ciągu siedmiu dni od zawiado­
mienia przez policyę — ma obow.ązek oczyścić 
miasto. Przed samemu świętami takie zawiado­
mienie właśnie otrzymała kompania z polioyi, 
święta uniemożliwiły natychmiastową robotę 
skutkiem tego, kompania wzięła się do niej po 
świętach, ale jeszcze w czasie określonym kon­
traktem. Tym czaaem pulieya bez względu na 
święte zapłaciła wielkie sumy furmanom; część 
miasta poczęto czyścić na koszt kompanii, tak iż 
suma z« to zapłacona wyniosła 5.000 rs. Rodzi 
się teraz pytanie kto tę sumę pokryje. Kompania 
tłómaczy się kontraktem — p. oberpolicmajster 
rozkazem. Prezydent stojący wobec bezprawia sam 
nie wie co czynić — a więc sprawa wytoczy się 
przed pana Hurkę, który komu słuszność przy­
zna, nietrudno odgadnąć. Na szczęście w tym 
wypadku pozostaje droga procesu cywilnego.

Istnieje rozporządzenie, wzbraniające żydom być 
dostawcami dla armii, chociażby oferty iob niższemi 
były od ofert cbrześoiańskicb. Wiele w tem roz­
porządzeniu byłoby dobrego, gdyby ono nie było 
obliczone na łapówki — i gdyby praktyczność 
żydowska, aie umiała podstawiać słomianych do­
stawców. Ale administratorowie rUsyjscy ciesrą się 
niesłychanie z tej nowości, gnębiącej jr .o b / ży- 
dów, gdy tymczasem jest ona ską męką, jak
wszystko, co się w tym szeroKicb natur świecie
dzieje.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Z  biura korespondencyjnego.)

InsbiuCk 7 stycznia Minister Gautach przybył 
tu z sekretarzem ministerstwa br. Auerspergiem.

Berlin, 7 stycznia. Cesarz przyjmował wczoraj 
popołudniu delegata austryackiego br. Kollera na 
audy BLcyi pożegnalnej.

Według Nordd. AUg. Ztg otrzymał br. Koiier 
order czarnego orła.

Sofla, 7 stycznia. Kaiążę Aleksander nakazał 
zaprowadzić w Rumelii kodeks bułgarski.

Według doniesień do Ag. Havasa rokowania 
o unię Rumelii z Bułgaryą, natrafiają na niektó­
re przeszkody, których jednak nie uważają za tak 
trudne, by się nie daćy usunąć.

K u r s a  t e l e g r a f i e n e .

W i e  d e  A d. 7 stycznia 1896. 

Resta anstryaeka . .
% papierowa nieopodat. .

,  srebrna .................................
,  z ł o t a ......................................

■ % Renta złoL węgierska . . .
i keye Banku Auatro-węgierskiego 
Akaye kredytowe aasteya d e  . .

• n węgierski* . .
Londyn ................................................
Napolesndor............................... j
Lombardy.................................... j
Akoye Karola Ludwika . . . .  
Akeye Lwowsko-Czerniowleokie .
A n g lo -b a n k .................................
U n io n ...........................................
B a n k r e r e in ......................................
S t a a z s L a h i ...........................
Elbethaib..............................................
Trai r a y ...................................j
L&nderbanK . . .

......................M a r k a .................................................

................................D o k a t ......................................

B e r l i n  d. J7 stjoznia 1886.
Banknoty auatryioku .
W iedeń...........................................j
Warszawa . . . .
B u b e l...............

Listy saatande Król. P o lu .
4Śt Li ety likwidacyjni, 
Akeye Korola Ludwika
Akeye kredytowe

t t i f i l d a
fonu* połndfttowa

_ . 83 80
101*15

—•— 8405
—•— 111*40

100 60 100 90
872*—

I »98*— 299*40
305*25

—•— 126*55
—■— 10 01
— ■— 133*50

219 75 220.25
2 27* -

— •— 104*—
77*80 78 —

267*25 105*50
159*75 266—
1 9 6 - 160 50
105*50 196*50
84*10 10550
------ 33*90
—*— 62 95

128 70 123 70
5*94

—* _

497*50

O dpow iedzialay K ea a k ro i:
Józej Łokietek,

Wydawca: Dr. Lesław Bwottstei.

Rnbryka „Nadesłane" nie pochodzi od RednK 
oyi, która toż żadooj odpowiedzialności za nią 
nio przyjmuje.

K A D E 8 1  u i l

Pi^ewodhik^jllJOaęffiSigr'
Porębski 1 Zlm ler

(daw niej J ó z e f  Rie&ei) Rynek.
M a g a z y n  t e w a r o w  d a u z k l c h c 

Aparata kośolalna I t  d.
Spis towarów na żądanie rozsyła,ą opłacony.

666 1 9 9 -3 0 0

K A D E 8 Z .A S E .

Powróciłem do Krakowa, mieszkam przy ulicy 
Floryańskiej Nr. 22 i ordynuję jako lekarz' ehorób 
kobieeyob i akuszer od godz. o —4tej poprłudnin.

(19 2-6) Docent Dr. Mars.

Skarbiee i  groby królewski* w kati drze n» Wiw« u 
zwli dzaó moiiia codziennie o god. 10 zrana; w niedzielę 
i bwięta po gbjue o god. w pól do 12.

Groby zasłużonych n 0 0 . Paulinów na Skałce, zwiedzać 
można codziennie za zgłoszeniem się do ks. przeora.

— W y staw a  Łiensiająoa Towanystsw Prsyjaoiół Sztuk 
piękny*!. " S n k ie n n io a o b  otwarta oodsiennie odgadz. 
13 j do 4ej, próoi poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 
w dnie powszednie 30 eentów.

— G a b in e t a rc h e o lo g ic z n y  uniwersytetu Jagidloń- 
■kiego (Collegium maju*) zwidzać można oodsienni* do 
I 2ej do le j próez niedziel, świąt i fet] j uniwsrsyteiakieb

  m uzeum  teobnieino-przemysłowe w gmachu Fianei-
fitw hk  eodzienme od g. lOej da daj- — Wstęp 

/O oonŁ od osoby. W niedziele «d 10e> do bmpłatnia
— K o p a ln ie  Wieliczki mogą byó zwiedzane w każdy

wtorek, czwartek i zobot*, c g . '2  m. 45 po połuaniu je­
żeli zaś ns który z dni tyet i więto przypada, iw ie d u  się
saliny w dniu następnym po święeie.

i!
b
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za 100 rubli 
. 100 mar.

t i r a k ó w ,  f ln la
bez bieżącego kuponu.

.{nble papierowe rossyjskie 
Jo rk  niemieckie . . .
"npouy s r e b r n e ................................................
akat nowy w a ż n y ...........................................

to frankówka złota . . . - • • ■
2 Pożyozka kraj. gal i c. . . .  za złr. 100 

Pożyczka b a j.  galic.

123 26 
61 50

100
ś Obłigaeye indemn. gal. za złr. 100 k. m.

% Listy zastaw. Banku kraj. sa złr. 100
i/f Obligi k u iuona lne ..................... I  Emis.
S Listy zast. Tuw. kred. ziem.
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*
%
*
*
i

U. Ser.

banku hip.

j a u  Król. Pol 
likwia. .
C iW ó w , d n i a  5/1.
bez bieżącegu kuponu.

z prem. 10 90 
zwr. za 40 i ti 
za rubli 100
.  .  100

cyt Banku hipot. gal- (dywid. I na ri. 200* it. f u r .  kred. ziem. za zł. 100

12ł -  
62 -

5 95 
9 95 

101 71
90 2b 

103 -
91 -  

25
90 50
87 60 
99 50

101 76 
98 50
96 40
97 —
88 50

6 05 
10 06 

102 30 
91 26 

104 —

W a r s z a w a ,  d n i a  5 /1 .
bez bieżącego kuporu.

g £  Listy zastawne a r. 1869 za rubli 100 
4% Lifty likwidacyjne . . . „ 
g £  Listy zast. Warsi__wy I. Em. „
5*

100
100
100

,  Listy sast,

lt % Listy zast. Banku krajów.
% Listy zast. Banku hipot. gal- .  - .
<  Obligacye indemn. galie. za z. 10*) •
• ' .»  Obligacye pożyczki L f
«  ObRr. kom-? z B o k u  krat S»» >UO

278 -  
99 55
90 40
91 50 
96 50

11.0 25 
90 50

97 25 
91 50
88 50 

100 25 
102 60
99 26 
f7  26
98 -
89 50

277 -  
100 35

91 4u
92 50 
97 60

103 76 
91 25

96 ¥7 25

5*
W

II.
ni.
IV.

100
100
100
100
100

W i e d e ń ,  d n i a  5 /1 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieiąoego kuponu, 
g % Ben la austr. papierowaab 16 •/, za idr. 100

U  .  .  • • • 80t% , * ł o t a .........................i™
C j  pap. nowa . * ,  100li Loty z r. 1854 na 260 złr. ab20"/, za 100 
1% ,  1860 ,  500 .  .  ,  100
H  .  1860 ,  100 ,  ,  ,  100
6 *  ’ ,  i864 bez % całe ,  ,  100

’ .  1864 bez % pół ,  ,  100

83 55 
83 80 

110 60 
101 16 
127 76
139 70
140 -  
170 — 
168 -
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95 -  
93 fO 
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92 20

6#  Obi. ind. ab 10$>esc. Galioyi Ą  1»0 m. k.
5 51 „ „ ,  III5. „ BuL’nv. ,  100 ,  „
5% .  ,  ,  7% , Siedm. ,  100 ,  „
5 *  . . .  1% ,  Węgier. ,  100 .  ,
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8$ W- 

110 90 
101 JO 
128 26 
1 4" 10 
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o b l ig a c y ® KORONY WĘGIERSKIEJ.
i  .  Renta złota na 1000 złr. . w  złr. 100 
r ,  papierowa. . . .  « « 100

Ob! w Oatb. z 1876 w ił . abC.0 fce-e 100

\M 1 o ia ń s k it (Thaiss-Boc-) .  .  100

100 60 
92 50 

110 60 
118 -  
*17 bO

169 -
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92 66 

UO 80 
118 50 
118

123 7ojkz 4 ló

OBLIGACYE 1NDEMNIZACYJNE.
102 40 
iv 3  —
103 80 
103 75

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
5 % Losy Donau-Regnlir. z 1870 za sztukę 1 
5% Pożyozka ,  z 1878 .  ,  1

1

iyc
3 % Serbska poż. pr. po 100 fmr>.’ 
0 % Losy Turoel _ p r ., 400

LISTY ZASTAWNE.

116 50 
106 -  

32 30 
17 60

104 50
103 7b 
lOs 50
104 50

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
5% Albreehta . . .  na 00 słr. sa 100 
5% Ferdynanda półuocn. na 30C ,  „ 1O0
4V ,% K ar.L. Em. r ló b l ns 00- .  .1 0 0
5% Koszycko-Bogum. ,  20C ,  ,  100
1% Lw.-Czer. z 188* 300 z: ab i0% a 100 
4% Lw.-Czern. 1 1884 na a00 złr. „ 100
4% Rudolfa w złocie. ,  200 „ „ 100

117 Siedmiogrodzkie . 200 ,  ,  100
1 ac Lomb. (Sndb.) ,  500 fr. za sztukę 1

,|5 % Przm.-Łnp. I. Em. auO złr. sa złr. li

100 70 
105 50 
100 20 
100 80

32 80
*7 80

64 Banku hipotecznego galio. 
5% , Mp. gai. ■ 10% p-
5% , ,  ,  40-lai.

170 5f-» % Zakł. kred. z. w Krak. 18-1
7« . ,  , ,  ,  20-1

S S B B S  36-1
41/, % Boden-Credit allgem. óst. 
l i .  Boden-i <red. allg. Sit. z pr.
4 % Galio. Ton . kredy1, zieuisk.
5 % Gal. Tow. kred. ziem. stare 
5% Bankn austro-węgierskiego

: : :
4% BazJtu hip. węg. z premia

za z/r. 100 91 76 91 85
• » 100 102 60 103 „
s • 100 98 75 99 25
• • 100 97 97 50
łl » 100 99 100 _
• n 00 101 _ 101 50
• n 100 99 76 100
» h 100 126 _ 126 50
• » 100 98 2 ' 58 76
• a 100 100 __ 100 50
» n 100 — _
• 9 100 102 50 103 „
* 9 100 102 __ 102 40
• 9 100 98 70 99

• 100 101 10* 50

5% Nordosty . . na 300 
0% Moraws.-8zl. C.-B. 300

00

Kred. dla bandlu i przem. na 100 złr. w. a.

100
100

69 "5  
121 50
98 90 

156 60
99 80 
v» eO 
73 -

L O S Y .

Krakowskie

Czerwonego Krzyża ausn
» n ■

R u d o l f a ...........................
Stanisławowskie. . . . 
4‘/b% Tryestyńskie . .

40
100
20
40
1C
5

H

100
ęo

m. k. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
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101 :o 
106 — 
1U> 60 
101 10 

8* 60 
89 60 

l£ z  50 
99 30 

157 25 
10* 20 

99 - 
7J 25

178 25 
41 50 

114 75

4 ł -
14 10 
8 60 

19 -  
26 -  

132 50

djrwid.
6—  
7—  

16 
2 1 -  

14-50 
42.30

10—

178 75 
42 -  

115 25

45 -
14 50 
8 90 

19 50 
27 

133 25

AKCYE BANKOWE 
A nglubank.............................na 200 zł.

9.81
152&o
10-50 
13-50 
1 8 -
11-50 
7-94 
9-50

SC fr. 
7 fr. 

fel—

lCv
160

J.ru
600
JM
200
200

Bankyereir Wiener . . .
Kredyt, dla handln i przem 
Kreditbank węg. allgem. . 
Laenderbanh (jOęj wpł.) . 
Austro-węgierskie . . .
U nionbauu...........................
Galie. Bank hipoteczny 
Bank kredytowy krakuyrkf

AKCYE1 KOLEJOWE.
A lfó ld-F ium a........................na 200 ił.
Ferdynanda Półnoen. . . ,  1050 „ 
Franeiszka Józefa . . . .  200 „ 
Karola Ludwika . . . . .  210 „ 
Lw >w ko-Crenuow.-Jassy . .  ZOO
E lżb ie ty ................................
Koszyeko-Bogumińskie . .
Rudolfa

104 -
105 60 
298 *0 
303 —
106 40 
871

77 76

99 4  Siedmiogrodzkie
Staatseisenbahn 
Lombardy (Sudbahn)

‘giuga na Ounąju .
W A L U T Y .

E ikaty pełn, waine . . . .  za
20-to F ranków k i.......................... .......
20-to M a rk ó w Ł ..................................
Pół-In pi t i  ił"  ros. polna waśoa ,
Funty sstarliM i • .......................
Banknoty w ł o s k i e .......................... ^

>DO

-  J 
200 
200 
20( 
5C/

zotukę

: .Dla papistawa n a r

184 7£ 
2 2 9 0 -  
211 U
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101 75 
298 50 
303 25
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87S —

78 36

185 26 
*894“  
212  —

220 —'220 60 
ł 1« 75 2*1 36 
Ł*2 76 24S 35 
149 60;i5G “  
187 —‘187 36 
163 60184 “  
366 6C 2ub 76 
182 50,132 80 
472 —'476 “

6 94 
10 -  
12 8( 
10 Sf

b 9C
10 01
U
cJ 36

U 69, 12 66 
49 8i 49 05 

IM —184 86



Nr. 5. N O W A  R E F O R M A .

Młody człowiek
obeznany z b u d . a U  e r y ą ,  jak również poi 
eką i n i e m i e c Ł « t  korespondenc/ą, znajdzie 
zaraz omieezezenie w kantorze

A d o l fa  S c h e r e r a .
30 l 2 ul. Szpitalna Nr. 6.

Pc. ~u Kiwany jest w s p ó l u i k  z kapitałem 
6 0 0 0  a t ł r . ,  do prowadzeuia lal ryki, przy­

noszącej 5 0 °jo "zystegu zysku — Wiad im ość: 
Poste-rosiante D .  4.  w Krakowie. 32 1 3

W  K r a k o w i e  fest do rprzudania S k l e p  
z urządzeniem I tow aren. Potrzebna go­

tówka 600 złr. — Wiadomość: Poste-res.an.e 
H .  5 .  w Krakowie. 31 1 3

Lin deutsche  ̂ Fraulein
euoht Lektion im Uuterrichte der deutschen 
Spraene, so wie anch Konversationssturden 
beim Spaziergango mit Kindern, m d  Musik 
stunden in KU’ er zu eehr gcmassigten Pr< ise 
zu ertheile1. Nahere Auskunft: Sławkowska, 

Kr. 31, I Stook, W . S .  25 1 3

S P I T 2 E N
Najnowsze cygarniczki,

zdrowiu nieszkodliwa!
C e n a  z a  1 0 O  s a t  z ł r .  —* 8 5  c t .  
do cygar, papierosów i Yirginia w ró-
źńj&eh uajgnstowniejszyeh waoraoh roz­

syła za pobraniem
Skład fabryczny Juliusza Weissa,

Wien, Si w ' Bothenthurmstrasse 23.
13 1 6

Administrator!!
Wykształcony, inteligentny Polak bie­

gły w języku niemieckim w mowie i na 
piśmie, mogący złożyć kaucyą w wyso 
kości 1000 z ł r , pożądany jest na stałą 
posadę * Krafcowje.

Posada przyjemna i samoistne kiero­
wnictwo. Płaca miesięczna 50 złr.

Ofertę pod znakiem „Administrator" 
mleźy adresować Jo Adminisfracyi „No- 

9eformyu w Krakowie. 33 3

c
ulica Dietlowska.

Dziś i codziennie
wielkie przedstawienie

z- zajmującymi i zmienianym pro- 
ST«T»>eir

2ń“*f*r r i r wjK-iiirem.
■-ęv. ... do-" przedstawię

cts, i - d.  p-rpoł • ? '/; wiec*.

B liia je  ozczegUy donoszą afi: e.

Ka. otwarta od godz. <0 do 12 i od 2
do rozpoczęcia przedstawienia, 

i'i 03 5

Fraków 8 Stycznia 1886.

JOZEF MILLNER
pianista

te Krakowie Nr. 6, Podzamcze, 
jak poprzednich lat, tak również obecuie 
poleca' się grą na fortepianie w zaba­
wach prywatnych i towarzyskich, ma­

jąc utwory pierwszych mistrzów.
1760 4 4

M AG A ZY N i P R A C O W N IA  

KONFEKCYJ DAMSKICH

CMULSI1 i w c i s k ;
ulica Bracka, 6. 1162 35 35

Karta tapoitepa.
Pan Józef Tttrok

aptekarz w Peszcie.

Hibbo.
Liptawskl
komłtai.

Jako wróg wszelkich tajemnych środków, — 
trapion; reumatyzmem — użyłem głośnego płó- 
tm  gośćcowego i 2 bardzo dobrym skutkiem. 
2  wdzięcznością uwiadamiam o tem wszystkich.

Proszę tego płótna gośćcowego przysłać mi ; 
dwa kawałki za pobraniem pocztowem pod adre- j 
sem probostwa katolickiego w Ocsowie, komitat i 
Soh., ostatnia poczta Nagy-Szalatnya. 1

Hibbo ękomiiat liptawski), 12 marca. j
Szamuely, proboszcz. 

Można dostać prawiziwe w Krakowie w apte- j 
kaoh pp. Wiktora Redyka i Ernesta Stockmara.

1653 2 6

Od 20 lat renomowano i w szpitalach wiedeńskich z najlepszym skutkiem
używane są

W Y T W O R Y  Z  I G I E Ł  S O S N O W Y C H
z zakładu leczniczego D ra  J. Stedrjy, następcy w Perchtoldsdorf

pod Wiedniem.
1. Ekstrakt sosnowy do kąpiel, przeciw reumatyzmowi, porezeuit n, katarom ( 

przewodu oddechowego, skrofułom, niemniej dla rekonwalescentów Podwójna flaszka 
1 złr. 20 ct., mała fl. 60 ot. 1

2. Ekstrakt odwaniający, niezbędny do desinfekcyl w pokojach dzieoirnych i , 
gdzie leżą chorzy, ‘/i flaszki 80 ct,

3. Olejek sosnowy do inhalacyi przeciw astmie, rozedmie płuc, kaszlom, katarem 
krtani: ndziela powietrzu najlepszej woel leśnej i działa nader skutecznie. Cena 1 złr.

4. Spirytus sosnowy do nacierania przy bolach zewnętrznych. Czna 70 ct.
5. Sosnowa woda do ust, nader aromatyczna, działa odwaniająco i tamuje krew .1 

Cena 60 et. ,
6. Mydło sosnowe, ulubiony i wypróbowany środek kosmetyczny, skuteczny w cho- 

lubach naskórnyoh. Rziuka 35 ct. 1
BI ższe szczegóły zawierają opisania w językach polskim niemieckim i rum uń-( 

sh:m, dołączone do każdego preparatu.
Wysyłki uskuteczni wyrabiający Dr. Recheles. w P e r c h t o l d s d o r f  p o i

W i e d n i e m .  Główny skład dla Galicy i i Bukowiny w aptece Z .  R u c k e r a .  w e  ,
L w o w i e .  Dla pp. lekarzy udziela się na żądanie bezpłatnie próbek. 1645 10 15

W a l k a  z  o s z u s t w e m

derkami na konief
Istniejąca od 50 lat c. k. uprzywilejowana

fabryka derek i koców
poleciła mi, aby dobitnie wystąpić przeciw nowo powstającej konkurencyi, swój wyrób 

istotnie trwałych, rzetelnych i dobrycn

derek na konie
od dzisiejszego dnia sprzedawać i j l h i  > p o  ą ł r .  1 * 6 0  z a  s z t u k ę

wielkie, grube szerokie, niespożyta

derki na konie.
Te derki mają 190 etm. długości, a 130 ctm. szero­

kości, mają kolorowe krawędzie, są grube jak deska, dla­
tego prawdziwie niespożyte.

Wysyła się za gotówkę lub za pobraniem pocztowem.
CodzieuDie rozsj łają się oa wszystkie strony świata te 
derki i wszędzie znajdują powszechne uznanie, bo mogą 
być używan- za k o ł d r y ,  a dawniej kosztowały więcej 
niż dwa razy tyle. — A dres:

bxportwaarennaus L. Kon,
W ien, II. LiecHtenauergasse Nr. 9.

Trzeba dokładnie uważao na adre i. 9 1 4

Zdolni agenci
odwidzający o s o ^ y  prywatne, będo przy­
jęci za dubrą prowizyą do sprzedawania 
liwarow kolonialnych i uwocćw połu­

dniowych 1629 5 5 
Uprzejme oferty przyjmuje 

Igiaiiy Urbanuich, Triest, Via St. Marco.

„Zum goldenen I D t  f  D l  ant, w Wiedniu
r.eichsapfel J ,  |  O D I i n U l i - l l  Singerstr 15.

P l t J T Ł K  J  C Z Y Z C Z A C E  K R 1 W
dawniej zwane p i g u k i - a i n J  u n ł w e r s a l n e m i ,  _»< lnguja na tę nazwę jak najsłuszniej; 
rzeczywiście nie istnieje żadna chorob, w którejby piguć_. te n.e ok3zały * bardzo wie­
lu wypadkach swej cudownej działalności. W lajuporczywszycb i/ypadt_ch, kiedy wiele 
innych lekarstw nadaremnie uż .^ ino , nastąpiło po h pigułkach niezliczone razy i po 
krótkim ozasie zupełne wyleczenie. P u d e ł k o  as 1 1 p i g u ł w  ó j  >, (1 
d e ł k a m i  asł. 1 * 5 , pocztą nieopłat. as» ..T  l f “T? , & /.w /ąi

‘ y * y  *»■ *•« .
Fadeszlu już mnóstwo JjŁęrrtr" w  kiory-K . k=w<fimw-.ei t s  -to ': za v ,| o j ń a  p ą ,
przebyciu juęifeićh obSBS wyrażają swe dzięki, h t-  r  u/ył tego środku zaleca go dalej, 

f  SE w i e l u  p o d z i ę k o w a ń ’ p n p u j e m y  t u ł a j  k i l R a :
Leong-P j 15 ruaju. ia 8 3  r .  I w ie je j  ta k  sie po lepszy ło , iź z m łodociany 

S zanow ny P a n ie ! P a ń sk ie  p ig u łk i d z ia ła ją  J rzezkośc ią  m oże spraw ow ać sw e obowitoski' 
p raw dziw ie  cudow nie, n ie  są  ta k  j a k  inne  za­
chw alane  ś ro d k i,  lecz p o m ag a ją  rzeczyw iście  
na w szystko.

Z  zam ów ionych  na W ie lk an o c  p ig u łek  ro z ­
da łem  p raw ie  w szy stk ie  p rzy jac io ło m  i  zn a jo ­
m ym , a w szystk im  one pom ogły ; naw et osoby 
w  s ta r sz y m  w ieku  i z ro z m a item i c ie rp ien iam i 
i ch o ro b a m i dozn ały  p rzez  n ie je ż e li n ie całko-, 
w ite zdrow ie, to znaczną  u lgę , i chcą ich da ­
le j zażyw ać. U p raszam  zatem  o ponow ne p rz y ­
s łan ie  p ięciu  zw oi. O dem nie i w szystk ich , 
k tó rz y  za pom ocą P a ń sk ich  p ig u łek  w y zd ro ­
w ieli, n a jse rd eczn ie jsze  podziękow an ie .

Marcin Deutinger.
B ega, S t. GyÓrgy, 16 ln tego  1882 r.

Szanow ny P a n ie  ! N iem am  słów  na  w ypo­
w iedzen ie  n a jse rd eczn ie jszeg o  pod z ięk o w an ia  za 
P a ń sk ie  p ig u łk i ,  gdyż  po B ogu w yzdrow ia ła  
m oja  żona, k tó ra  p rzez p a rę  la t  c iężko  ch o ro ­
w ała, przez P a ń s k ie  p ig u łk i czyszczące k rew  
a ja k k o lw ie k  je szcze  je  zażyw ać m usi, to  zdro-

L. 81/86.

Ogłoszenie licytacyi.
Magistrat stoł. król. miasta Krakowa podaje do publicznej wia­

domości, że w celu oddania w przedsiębiorstwo wykonania zabudo­
wań fabrycznych, przy zakładzie gminnym gazowym stawiać się ma­
jących odbędzie się w dniu 29 stycznia 1886 (piątek) o godzinie 12 
w południe, w biurze, Budownictwa miejskiego publiczna licytacya za 
pomocą stemplowanych i opieczętowanych ofert.

Ostatni termiu do złożenia ofert wyznacza się na dzień 28 stycz­
nia 1886 r. między 11 a 12 godziną w południe.

Warunki licytacyjne, oraz plany i opisy zabudowań mogą być 
przejrzane w biurze Budownictwa miejskiego (gmach Magistratu 2 pię­
tro) w godzinach biurowych; bliższe wyjaśnienia również tam udzie­
lane będą.

Wadyum wynosi B500 zł. a. w.
W Krakowie, dnia 24 grudnia 1885. 14 2 3

L. 82/86

Ogłoszenie licytacyi.
Magistrat stoł. król. miasta Krakowa podaje do pubL jznej wia­

domości, iż w celu oddania w przedsiębiorstwo wykonania zabudo­
wań pomocniczych, przy zakładzie gminnym gazowym stawiać się 
mających, odbędzie się w dnii 29 stycznia (886 (piątek) o godzinie 
12 w południe, w biurze Budownictwa miejskiego publiczna licytacya 
za pomocą ostemplowanych opieczętowanych ofert.

Ostatni termin do złożenia ofert wyznacza się na dzień 28 stycz­
nia 1886 r. między godziną 11 a 12 w południe.

Warunki licytacyjne, oraz plany i opisy zabudowań, mogą być 
przejrzane w biurze Budownictwa miejskiego (gmach Magistratu, 2 pię­
tro, boczne schody) w godzinach biurowych; bliższe wyjaśnienia ró­
wnież tam udzielone będą.

Wadyum wynooi 2000 zł. w a.
W Krakowie, dnia 24 grudnia 1885. 15 2 3

[Bardzo ważne I
5% taniej niż w Wiednia i Pradze.

Kompletne umundmowanie dla P. T. 
Oficerów w rezerwie, a mianowicie skła­
dające się: z płaszcza, uultormn, bluzy, 
spodni, czaka, czapki, szabli, kupli, por- 
tccpe, feldbindy, krawatki z 6 kołnierzy­
kami i 2 par rękawiczek. Wszystko tylko 
138 złr. Wy/ogowe sukna posiadam za­
wsze na składzie dla całej armii podług 
ministeryalnych próbek Polecam się łs* 
skawej pamięci.

W . Stachotuiom , 
Kraków, ul. św. in n y  1. 5- 

Za dobry materyał, gustowny i prze­
pisowy wyrób zaręczam. 1616 34 40

DENTYSTA
lir. Kazimierz M ń

mieszka w Rynku głównym, róg ulicy 
Wiślnej Nr. 26, I  piętio.

1454 32

■

M I C H A Ł  K A R A Ś
Mały Rynek Nr. 7,

poleca świeżo pieczone kasztany włoskie (marony) codziennie 
wieczór od godziny 5 do 10

Za 1 kilo 40 centów. 17 2 3

J L Y Z W 1
patentowe, różny, h systemów, oraz 

prawdziwe

„Halifax“
na każdą miarę stopy, w wielkim wy­
borze i najtaniej w handlu pod firm*.

ANDRZEJ SCHULTZ
Rynek Nr. a2 w Krakowie.

1686 IV 12

i

Z  m ojego p o d z ięk o w an ia  p ro szę  d la  doi 
w szy stk ich  c ie rp iących  zrob ić  odpow iedn ieuży­
te k  a  zarazem  zechce m i P a n  p rz y s łać  znów 
dw a zw oje p ig u łe k  i dw a m y d ła  ch iń sk ie .

Z szczególnym  szacunk iem  
A l o j z y  N o w a k ,  ogrodn ik .

W ie lm ożny  P an ie  I P rzy p u szcza jąc , źe w szyst­
k ie  P a ń sk ie  le k a rs tw a  są  ta k  d ob re , j a k  P a ń sk i 
ba lsam  n a  odm rożen ie , k tó ry  w m ojej rodz in ie  
k ilk u  z a s ta rza ły m  odm rożeniom  szybko  póm ógł, 
zdecydow ałem  się m im o m ojej n ieufności do t a ­
k ich  środków  un iw ersalnych , chw ycić  się P a ń ­
sk ich  p ig u łek  czyszczących  k rew , aby  "za ich 
pom ocą  usunąć d łu g o le tn ie  c ie rp ien ie  hem oroi- 
da lne . W y zn a ję  w iec P a n u , że cho roba  m o ja  po 
4 ty g o d n iach  użycia lek u  zupełn ie  u s ta ła  i że 
p ig u łk i polecam  n a jg o ręc e j w k ó łk u  m oich  zna­
jo m y ch . N ie  m am  nic p rzeciw  tem u , je że li P an  
chce, og łosić  pub liczn ie  m oje p ism o.
W ie d e ń  20 L u tego  1881 r.

Z  szacunk iem  C. v .  T.

BALSAM NA ODMROŻENIA J .  F g e r h o f e -
r a .  uznany od wielu lat jako najpewniej­
szy środek przeciw ranom wszelkim, od­
mrożeniom tudzież zestarzały m ranom Sło­
ik 40 c.

ESSENCYA ŻYCIA i Krople prazkie), przeciw 
zepsutemu żołądkowi, złemu trawienni, bu- 
lum w dolnych częściach ciała, wyborny 
środek domowy, Flakon *0 et.

SO t 7 UABKi ZAOSTRZONEJ, ogólnie uzna­
ny doskonały środek domowy na nieżyt, 
Arypkę, kaszel kurczowy itp. Flaszeczkt
50 ct.

AMERYKAŃSKA MAŚĆ GOŚuCuWA, najlepsi, 
śiodek przeciw wszystkim gośćcowym i re­
umatycznym cierpieniom. 1 złr. 20 ct.

PLASTER UNIWERSALNY profesora STEL- 
DLA wielokrotnie uznany przy ranach od 
pchnięcia i cięcia, trudnych do wyleczenia 
wrzodach wszelkiego rodzaju, także starych, 
peryodyeznio odnawiających się wrzodach 
na nogach, bolących i rozognionych pier­
siach, i podoonych cierpieniach. Słoik 50 ct.

UNIWERSALNA SOL Pk ZFCZYSZCZAJĄCA
A. W. BULliRlCHA. Wyborny środek do­

mowy przeciw wszelkim następstwom utru­
dnionego trawienia, ja k : oolom głowy, za­
wrotowi, ku flom  żołądka, paleniu żołądka, 
cierpieniom hemuroidalnyin, zatwardzeniu 

itp. Paczka 1 zł.

POMADa  TANNOCHINOWA J- Paerhofen, od
aawier dawna przez lekarzy i osoby pry­
watne uznana jako najlepszy środek do 
porostu włosów. Gustowny wielki słoik 2 złr.

M~ W szelk ie  liumeopatyczne lekarstw a są żaw»ae w zapasie i m
Opróoz wyżej wymienionych vyrobów są jeszcze na składzie wszelkie w austryackioh ga­

zetach ogłaszane kn.juwe i zagraniczne aptekarskie szczególności:
Chińskie mydło toaletowe, sztuka 70 ct. — p roezek przeciw poceniu nóg, pudełko 50 ct. 
Pate Peetoralo George jeden z najlepszych . najprzyjemniejszych środków przeciw zaflo- 
gmieniu, kaszlowi, chrypce, nieużytom, pudełko 50 ct. — Likier z ziół górskich W 0. 
Bernharda, flaszka złr. 2-60. pół flaszki łr 140. — Esencya na oczy Dra Romershaus';- 
na flaszka złr. 2 50. pół flaszki złr. 1 ‘50. —  Płyn gośćcowy Kwizdy, flaszka 1 złr. — 
Wódka francuska, flaszka GO ct. — Sohaumanna sól żołądkowa, pudełko 75 ct. — Piguł­
ki dla psów pudełko 30 c. P laster dla turystów, zwój 60 ct. Z francuskich szczególności: Wińo 
I epsynowe Chassalong, flaszka złr. 2 25. — Wino chinowi Oss ina Henri. flaszka 2 złr. — 
Wino chiuowe z żelazem flaszka złr. 2-50. — Proszek Paulinia Fourniera, pudełko złr. 
2-50 pół złr. 1-50. i t. d. i t. d. Wszelkie artykuły nie będące na składzie sprowadza na

żądanie punktualnie i najtaniej * 1577 2 12
9M~ B  zzy łua pocztą niżej & złr. tylko za poprzednfeui otrzym a­
niem kwoty przekazem  locztouj i:i , większe kwoty takie za za­

liczką 'MMI
Prawie wszystkie powyższe szezegulnośei ma także na składzie W. Redyk apt. w Krakowie

P O E Z Y E
A D A M A  M IC K IE W IC Z A

<* ■< 'anie kompletne w 4 tom ich n ładnym satynowanym papierze

nakruj m K s i ę g a r n i  P o l s k i e j  we Lwowie" ^ { ^ ^ 8 m _ w y a a n i i i
Cena za 4 tomy 1 * 6 0 , w eleganckiej oprawie 2 - 5 0 ,

(po za Lwowem o iO et. więcej na list u  ach to wy i opakowanie > 
Zamawiający naraz 5 egzemplarzy z dołączeniem należności otrzymają posyłkę fre.nkc,

Zamówienia należy adresować:
Do Usięgariii Polskiej, Lwów, 14, plac Haiieki.

W tejże księgarni nabyć można:
Największe arcydzieło Wiktora Hugo:

H Ę D i e B i l C Y ,
romans w 10 tomauh, w cenie zniżonej z 12 złi na 3  złr. 1702 2 0

Kr RŻĄCA i CHMURSKI w Krakowie.
F A B A Y K A  W Y R O B Ó W  C H E U I O Z O C F

wyrabia:
A t r u i u e n t a  i fa rb ] stani piłowe wszelkiego rodzaju. 

Błyszcz (la k ie r ) do damskiego obawia, torebek skórzanych i t. p. 
Szwarc najprzedniejszy bez wolnfgo kwasu, w puszkach bla­

szanych i pudełkach drewnianych.
Szwarc wazelinowy na sposób amerykański, konserwujący obuwie. 
Tłuszcze: kauczukowy i oliwny, konserwujące skórę i 

ochraniające obuwie od przemakania. 1469 15 ?

Stoły t. z. lady z marmurowe mi płytami, odpowiednie do bufetów. 
Alaszyna do robienia pndełek drewnianych.

Kocioł parowy używany — 8% ó‘> sprzedania.

118 92 WIELKt ZAPAS 
sztuczek nakułt,

(3— 4 metry) wszelkich kolorów 
na ubranie męskie przesyła na żą­

danie; sztnczki. po złr. S
L  Storch w Bernie.

Rodaaj tunam należy dukładnie określić. 
Próbki ta  nadesłaniem 10 ot. marki.

i
Koncesjonować M a ć  p o r to w y  

A. Szafrański
ul. Kopernika (Wesoła) N r. 16,

urządza por-zeoy od ^ąjshromrte^szyoli 
do n ^wspanialszych rozmiarów i p siada 
najmiększy skład wszelkich prźysorOM 

p ijr/ebowych.
W "  T« i—am . Szafrański, ł ń.ó«

i m .  • ' J . n  -

Serownia w CicMe
poczta Ificpolomice

sprzedaje ser Groyer i limburski w pucz 
łach  pięciokiłowych po cenie 62 ct. za 
kilo Groyer a, 63 ct. za kilo limberskiego; 
koszta opjikowan:a osobno 14 ct.

Ponieważ w wielu handlach sprzeda­
ją  inne sery za limburskie, przeto zwra­
ca się nwagę, że każda wysełka zaopa­
trzona jest w znak ochronny, przedsta­
wiający j irowę i napin Ciekawa p. 
Niepołomice.

CHOROBY ZARAŹLIWE.
Wyleczenie rychłe zapomocą Kapsułek Mo- 

thes. uznanych przez Akademię Medyozuą. — 
Wielkie ich uznanie wyrodziło mnóstwo pudro- 
bień i naśladować. Dla ustrzeżenia się od tych­
że należy brać jedyni* pudełka z etykietą jak 
obok, z pieczęcią niebieską państwL Francu­
skiego dewizą: France, timbre, marąues.

261 40 40

Fabryka ubiorów męskich i dziecinnych
HEILMANNA KOHNA i Synów

a  W i e d n i a
ma zaszczyt donieść Szanownej ? .  T. Publiczności, iż z dniem lb.

Siernnia otwor/y
W  K R A K O U T E

przy ulicy ftrodzkiej w domu p. Sitesera Nr. 9 I. piętro
f i l i ę

swej fabryki
ubiorów męskich i drifteinayoŁ

Wielki wybór towarów, jak. się znajduje w naszej filii, oraz elegan­
cie wyrób i jak najstaranniejsze wykonyw ame tegoż

po cenach fabrycznych
przetrwa każdą inną konkurencyi;.

O łaskawe względy uprasza z ufczanowaniem
Fabryka ubiorów męzkich i dziecinnych. 

1007 57 loo Heilm anna Kokna i  Synów.

piwa
w butelkach  i w beczkach

OKOCIMSKIE
Fxportowe i Marcowe.

o !

T,
o  n u
C3
-  O

5 *
X

Za staranne jwykonanie obstalnnków ręezj 
sumienni* i znany

Stu Piwa Krajowugo i Zazraniczneie1 

j h BIPPEE
w Krakbwie, ulica Sw. łant. 5.

161 71

A . S

D n a  i  G -o śe iec .
Wyleczenie zapomocą L I K I E R Y  i P I G Y J L E K  Dra Laville. 
L I K I E R  leezj te eaorobj w okre 'e ostrym, P I G U Ł K I  w przewlekłym.

Na flunzkaeh powinno b jć  zatwierdzenie rządu frane. i podpis. ,  ■ ....
Składy w aptekaoh . d ro r r  r-~»eh. W K r a k o wi e  na skłedzie C_Sc >
w aptece Wiszniewskiego, w Gzet-mWAaeh w sptece Bełdowieza. Tc?./J7T. / V

.7 iv„ idach w aptece Franzosa.
Sals 1 główny u F. flOMAR, 28, rue Saint-Olaude, Paris.

Na życie- ° p. jp ła  się brc izurę z objaśnieniami. 191 65 ?

◦ r z e n io w s k i
majster szewski w K rakow ie

poleca Szanownej Publiczności swój bogaco zaopatrzony sk<ad o b u w i a  wszel 
kiego rodzaju po najumiarkowLńazyeh cenach. Hala Sukiennic Nr. 4.

% d r u to r n i  Z w ią ik c w e] w  JŁruktwSST

S A L O Y  M Ó D  
FRANCISZKI M0 LINKIEWICZ

w  K r a k o w i e
w domn Wgo Janigi, I piętro, linia A-B, 

zaopatrzony został w najświeższe kapelusze p a  
ryskie jesienne i zimowe, o.az wykonywa suknie 
damskie poa.ug najswi iższyoh żumali, polę_ ' - 

się i nadal względom SzihbAnyoh Pań. 
Ceuy .  i il nrkowaue.

Z aw ia d a m ia m  CtBoby in te re so w a n e , iż 
ro zp o czy n am  k u rsa

lekcy) tańców
sa lo n o w y ch  i so lo w y ch  ta k  u s ieb ie , ja -  
k o też  i  w d o m a c h  p ry w a tn y c h .

M w r y a  P a w i ,
1371 4 4 ulica Kanomcza Nr. 15,

Ł e ę c n s  d e  F r a n ę a i s .
Le soussignó, ne en France, flis d’nn żmig1'  ̂• 

de 1831, ancien eleve de 1’ecole poionaise a L» 
tignolles, lauróat de la Scclótó i  .rnnograp- 
de Paris, professenr de ta langne et de la litU 
rature franęaise, a I honnenr de faire sav(‘" 
ąu’arrivś recemment et installó ó Cracoyi* 
met ó la disposition des personnes ąui 
blen 1’ honorer de leur eonfianoe, porr 
et le perfeotionnement di la langne franęaise.

Feliae d\ ; Rogala Lewicki.
44 Starowiślna.

Asystent farmacyi
z Joo emi świadectwami poszukuje u r u  
umieszczenia. Łaskawe zgłoszenia przy' 
muje pod adresem S t H .  Apteka w fiu- 

domyślu obok Czarny. 12 2 8

■MfJSSO Ot SS*9
•oiendcz i&. nnrop mXp 

- zną  m. b is pnj^op ęvnz u p i l i  zoo

, ^ J 3 j [ 9 d X 3 ;
AAAjZpAAkJO

: 4iŁomop ąepoię 
-Oidi«. no«ąp%dXzjd ąoiaozoijzon.

Odpowisdiułtij ri|dQG drukarni A. Słyjiwiki,


